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prr*d tekstem 40 kop pierwszy i 2C kop. każdy u en , 
stępny n u , ze tekstem 20 k, pierwszy l 10 koo. Be* 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k- W  rub ryco  t 
„M* iesłziie* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rta
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Zamówienia na nasiona oryginalnej pszenicy z Węgier

Banatki i 
Cisawki

p r z y j m u j ą

L. Zdrojewski i K Grabowski
K ijó w , P r o r e z n e  9 . 2Ć J4

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycyi i pieśni

Przedstaw i'

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C ena ru b li 5 .

Dla prenumoralorsw „Dziennika Kijowskiego1
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Zwracać się należy do adm-nistracyi „Dziennik* Kijowskiego*

Towarzystwo
Wyrobów

B awatnyclijg „Izaak Szwarcman” OBOK DOMU 
KONTRAKTÓW. KURSY

„ N a jw ię k sz y  s k le p  to w a r ó w  b ła w a tn y r h  w  K ijo w ie11.

S p a c y a ln y  olbrzymi oddział materyi do obicia mebli, portyer, 
dywanów, firanek, chodników i innych rzeczy do kompletne­

go urralzenis mieszkań, hoteli i teatrów.

Przyrodnicze 
humanistyczna 

techniczne
w W a r s z a w ie

Programy wysyła kancelarya Towarzystwa Kursów Naukowych. 
Włodzimierska —  gmach Stowarzyszenia Techników. 21/63
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Na welinie, w 4 ch wielkich to- 
ach Ozdobnie oprawionych, nagro­

dzona przez Kast; Mianowskiego, o 
bcjmująci kilka tysięcy artykułów z 
ilusiracyrini i nutami, w zakresie 
polskich i litewskich dziejów kultu­
ry, praw, obyczaju narodowego, sztuk 
i nauk. uzbrojeń i ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni, numizmatyki 
i etnografii życia publicznego, rycer­
skiego, rolniczego, kościelnego 'I ło­
wieckiego z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu koniecz­
ny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszłości 
polskiej, profesor Aleksander Brflck- 
ner, tak pisze (w „Bibliotece War 
szawskiej") o Encyfclopedyl Glogera. 
„Równie Doźytecznego, ciekawego 

dawniciwa nie 
w niem 

rzeczy własnych, 
się często słyszy, a mało

1 pouczającego wydawmc 
sposób pomyśieć! Znajdzie 
czytelni*, skarbiec rzeczy w

t
yl
których

nabierają te szczegóły nowe
o
wie
go barwnego życia i wskrzesza 
zamierzchła przeszłość, i biją 
niej blaski i słychać jej głosy"...

się
od

C « n a  k s i ę g a r s k a  r b .  19. ifcn

O li pretumsratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających działo w Admlntstracyl pisma, cant. zniżona do rb. 12 

Na przesyłką pocztową dołączyć luleży Tb t

n ajn ow sz ych  w z o r ó w ,  w  
w ie lkim  w y b o rz e  p ole ca  

S k ł a d  f a b r y c z n y

|Br. Tarnopol
Kijów, K reszcza tyk  16/2. 

W z o r y  w ysy ła ją  się gratis.

sprzed# tsKłury smołowa
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Kamisniec-Podolskr.
Prenumeratę i ogłoszenia da

Dziennika Kijowsk:
przyjmują: 353

p. P rusino w ski (S k ła d  fotograficzny) 
i Księgarnia Polska 

p, W ł. W inarskiogo,

ZIARNO
n a j t a ń s z e  pism o t y g o d n i o w e  d l a  r o d z in  p o ls k ic h  

Pod redakcyą STANISŁAWA ŁELZY.
W  ciągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane i 12 to­

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych.

ZIARNO POMIESiZCZAi
Kroniki społeczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 

historyczne, roczn cc wielkich zmarłych, powieści i no­
wele, oryginalne i tłomaczone, poezye, artykuły przyrod­
nicze i naukowe, oraz opi3y podróży i humorystykę.

W ARU N KI PRENUM ERATY: 

w Warszawie na Prowlncyl
Rocznie . . . .  Rb. 5.—  Rocznie . . . .  Rb. 6.—
Półrocznie . . .  „ 2.50 Półrocznie . . .  „ 3-—
Kwartalnie . . .  . 1 . 2 5  Kwartalnie . . . » 1.50

Za granicą; R b  Ł
7 a piękną oprawę dodatków ze złoceniem pobieramy Rb. a

rocznie.

A D R E S :  Warszawa, Nowy-Swiat Nr. 70.
1 elefon 27-73.

Na żądanie wysyłamy numer okazowy. 4^55

Od paru tygodui trwa na szpaltach pism, 
polskich niezwykle ciekawa wymiana myśh,
Zamicyował ją .Tygodnik Ilustrowany" arty-

’ A ulg a  R- W -Am brerew icza, który p driós1 ŁJ * yw^ó.ząpzyp* \Vieś m* .»WQie zwrrgąie i
boj/ezajc, które są dorobkiem wieków całych,dla kultury narodowej pierwszorzędnej wagi 

Oto Żywioły demokratyczne, przedewszystkiem 
włościańskie, otrzymujące wykształcenie, nie 
ją się dla swego środowiska źródłem daUzego 
światła, lecz znikają gdzieś w szarej masie pół- 
inteligencyi.

P. Ambroziewicz pisze w „Tyg- Ilustr.* o 
stosunkach w Królestwie:

„Większość synów chłopskich dla społe­
czności wiejskiej bezzwzględtr- jest stracona. 
W icie przyczyn się na to złożyło, ale nad 
wszystkiemi góruje ten fatalnie wielki przedział 
pomiędzy wsią a miastem, gdzie mało demokra- 
tyzmu, gdzie tułają się ponądełukane chwały 
szlacheckie, gdzie szablon w ypełjia wszystka 
J górui“ nad wszystkiem. Patrzyłem własnemi 
oczyma na te straszne tragedye, jakie mały Ma­
ciek lub W ojtek przezywał, pizrrzucony w od­
mienne Środowisko, w inny, nieznany mu świat, 
kieiowany ręką, przywykłą do szablonów. Ud- 
n iany takie zazwyczaj tragicznie s:ę kończyły. 
Dusza nie rozwija się całcm bogactwem plonu 
na nowinie, a choć zmagała się potem z losem, 
lecz czyniła to bez wielkiego przekonania. Dla­
tego to zazwyczaj o niebo są potężniejsi ojco­
wie samoucy, niż ich synowie kształceni. Dla­
tego takiemi bezdomnetn' sierotami chłopskiem', 
w chwili, gdy stracili „duszy stałość, sile woli

jąc w „swoje* środowisko miejskie rozpoczyna 
„drazu bilans strat. W ieś bowiem ma swoją* 
odrębną kulturę, perwotną, mało skomplikowa­
ną, ale zdrową naturalną, taką, jakiej warun­
ki przyrody, walka o byt i świadome ustosun­
kowanie się wobec sil przyrody i jej tajemnic 
wymagają W ieś ma swój światopogląd pracy 
i ewolucyi, który spekulatywni, myśl ludzka 
dopiero po długich mozołach i peregrynacyach

całymi pokłidami zwolna narastającej kultury 
ludowej, tworzącej rię w nieustannym trudzie 
i walce z pizyrodą i stosunkami społecznymi. 
To jest własny dorobek wsi naszej, który jest 
własnością wszystkich, którzy z ziemi wyszli. 
Cechuje go niezmierna powaga życia, religia 
pracy, jako jedynego czynnika twórczego na 
ziemi.*

Otoczenie miejskie zaczyna powoli pod­
kopywać te pierwiastki w duszy szukającej 
światła syna chłopskiego,

„Uczący się „syn chłopski* wyrasta prze­
ważnie w atmosferze wrogiej żywiołowi wiej­
skiemu. Wszystkie bowiem „porządne i inte­
ligentne rodziny* oduosza się do całego stanu 
chłopskiego z pogardą i jeżeli się z nim styka­
ją, to tylko na płaszczyźnie interesu. Najwięk­
sze m kłamstwem są „demokratyczne usposobie­
nia* naszych miast. Tylko bowiem człowiek 
o wysokiej kulturze i o szerokiej źrenicy spo­
łecznej potrafi się dopatrzeć pod nędzną czę­
sto cLłopską skorupą wielkiej twórczej indy­
widualności, która mrówczą pracą i bezustan­
nym trudem zmienia oblicze polskiej ziemi i tej 
ziemi nadaje swoisty polski charakter

„W e wrogiem dla siebie środowisku pod'
i w ytrw a ło ść,*  gdy zdradzili Ziemię ko-hankę, r*st* Bya ch łjPski n* „ed u k o w an eg o  in teligen - 
pom rata dola-n iedola, jak  źdźbłem, odtt-wanem W  <ych czasach dwoi się jeszcze dusza
od pnia rodzinnego.* Zdawałoby S1ę. że w yedu-! chłopskiego*. Uczuciem, korzeniami in-

/ane syny chłopskie na terytoryum Kongre-JS  ̂ 1 Jeszcze we ws|i a obowiązek,
ówki sta ą się z.otemi ogniwami pomiędzy mccS*alzm. »inteliKenckie«0'  ^  iuż trzy

miastem i wsią, pow ążą nierozerwalnie wszy 
stkie warstwy i grupy społeczne. Na niczem 
lue oparta była to nadzieja; życie przyniosło 
rozczarowanie: chłop, co odejmując pozostałe­
mu rodzeństwu kęs chleoa, ksz.ałcił jednego z 
synów na księdza, doktora, intynicra, urzędni­
ka i t. d , bezpośrednio nie czerpie zysków z ry m wypac 
uprzywilejowanego syna, a w większości wy- z początku 
padków nawet nie wie co się z nim dzieje *

Nawiązując do tych słów o Królestwie 
pisze „Kur. lwow. * o Galicyi:

„U nas „edukowanych synów chłopskich* 
jest daleko wyzszy procent, aniżeli w Króle­
stwie Gimnazya i uniwersytety są na pół za­
lane synami chłopskimi. Statystyka uniwersyte­
cka wykazywała przed kilku laty, że na Uni­
wersytecie Jagiellońskim z ogółu słuchaczów 
jćst *i4 aynów chłopskich. Niema takiego za­
kątka administracyi publicznej, gdzirby dziś nie 
było synów cLlojskich. Niema takiej dziedziny 
pracy, gdzieby oni nie pracowali Żyw io1 chło­
pski zalewa miasta „od dołu* i „od góry*, zdo­
bywa zwolna wszystkie placówki i gałęzie pra­
cy, potęguje olbrzymi rozrost miast współcze­
snych, co  łatwo poznać po wzmagającej się 
cyfrze ludności imigrującej.

„Gdzie się ta olbrzymia masa „ynów 
chłopskich, zwłaszcza „edukowanych*— podzie- 
wa? Synowie chłopscy, przychodząc ze wsi 
na wyższą edukacyę do środowi sk kultural­
nych, mają zazwyczaj zadatki na dzielnych, ak­
tywnych obywateli kraju. Chodzi tylko o to, 
aby nic nie uronią z pierwiastków mocy i si!y 
tkwiącej w tych młodych duszach, a zapłodnić 
jc ideami, które stworzyła kultura narodowa.
1’ierwsze lata rą wprost decydujące dla kształ­
towania się indywidualności. Główną rolę od­
grywa tu— jak w całej przyrodzie —  naturalne 
środowisko, w którem się dana jednostka roz­
wija, Od tego środowiska rozpoczyna się tia 
gedya synów chłopskich. Dziecko ludu, wpada'

ma w swoich mocnych kleszczach i popycha 
naprzód w chaos innego życia.

„Prawo przyrody powiada, że najłatwiej 
w walce o byt ocaleje ten, kto się do środo­
wiska najlepiej przystosuje. Jest to ogólnie 
obowiązujące prawo doboru naturalnego. W 
tym wypndku jednak to przystosowanie się jest 

nieszczere, bo cLłopską dusza nie 
jest kulturalnie przystopowana do żywiołu, w 
którym żyje i rozwija się. żyw ioł jednak jest 
mocny, więc rozbija duszę na drzazgi i niwelu­
je ją do swego poziomu. Proces ten jest roz­
bity na szereg maiycb, uchodzących uwagi fa­
któw, które jednak jak kropla „częstem kapa­
niem* wydrążają skalę. Tragedyą kultury ludo­
wej jest to, że jest ona za słaba, aby wytrzy 
mać nacisk współczesnej kultury wielkomiej 
sLiej, która ród swój wywodzi ze zwyrodniałej 
sziachetczyzny i rodzimego miejskiego koltuń- 
■twa. Życiem bowiem prawdziwie kulturalnem 
żyje pn miastach niezmiernie drobny procenl 
jednostek. Ogromna większość przyczepia się 
do środowiska miejskiego, jako do żerowiska, 
którego sąsiedztwo z ogniskami nauki i sztuki 
jest czysto mechaniczne. T a pospolitość życi* 
pochłania i synów chłopakieb, zwłaszcza, że ta­
kie życie idzie zawsze po linii najmniejszego 
oporu. Takie życie nie wymaga wysdku myśli, 
ale piacy nad zdobyciem pieniądza i „stanowi­
ska*. Ku temu zaczynają się po pewnym cza­
sie zwracać oczy synów chłopskich i z tą chwi­
lą kontakt ze wsią zaczyna się zwolna koń­
czyć*.

Tak ulegając powoli wpływom środowi­
ska, zatracają całą swą wrodzoną oryginal­
ność i świeżość, a zamiast wnieść te pierwiast­
ki do życia zbiorowego, sami stają się karyka­
turalnymi okazami rzekomej „kultury*, „oglą­
dy*, „inteligencyi*.

I dlatego w typie współczesnego polaka 
nic czuć tej tężyzny, jaką daje przypływ świe­

żych żywiolow ludowych, wpływ psychologa bliż­
szej nafury I jej piąw.

„Typ obecnego edukowanego polaka —  
jako typ przodujący w naszym narodzie, P’ e 
ma warunków zwycięstwa w obecnej ciężkiej 
narodowej walce o b' t. Jest fizycznie i psy­
chicznie za slsDy. A  słaby jest dlatego, że siła, 
która idzie z mas ludowych, ulega bezwzględ­
nemu zniszczeniu we współczesnem kulturaluem 
środowisku, które więęej przynależy cię ginącej 
przeszłości, niż do żywotnej przyszłości. Musi 
powstać nowy typ polaka, jako synteza siiy 
ludowej z całym dorobkiem naszej współczesnej 
kultury*.

„Czas* krakowski powtórzył w całości 
artysuł „K urjera Lwowskiego*. Zlaniem  orga­
nu konserwatystów galicyjskich, oskarżenie, rzu­
cone miastom, nie jest pod właściwym skiero­
wane adresem.

„Gdyby w miastach była rzeczywiście ta­
ka pustka ideowa, jak to przedstawia „Kur. 
Lw .*, gdyby w nich panował taa wyłącznie 
szablon, szlachetczyzna i kołtuństwo, ja t  tego 
ebee dziennik l w o w s k i ,  to pierwszym wnio­
skiem, któryby stąd należało wysnuć, byłby 
apel do miast, aoy pierwej o sobie pomyślały, 
nim zaczną refurmować wieś*.

Przypominając „Kuryerowi*, że podnie­
siony problemat nie jest wyłącznie zagadnie­
niem naszego życia naiodowego, zwiaca uwa­
gę „Czas* na poświęcone tej samej sprawie 
dzieło francuskie Labat’a i widzi jej załatwie­
nie w bardziej racyonalnem wychowaniu dzie­
ci włościańskich.

„Trzeba uczyc dzieci kochać zii mię, Zie­
mia jest dla „prawdziwych* chłopów przedmio­
tem kultu i wiary, przedmiotem nieświadomej 
religii, kładą w n'ą wszystką swą ambicyę i 
całą swą energią, swą duszę i życie. Cnłopi 
tworzą, mówi p. Labat o francuzach, jądro i 
podstawę narodu, jego szkielet, »erce i mu- 
szkuły, są wielką rezerwą jegc sil fizycznych, 
intelektualnych i moralnych. Kochać ziemię, to 
kochać naród, kochać siebie. Nie idzie o nau­
czanie, któreby było tylko ,asne, metodycz­
ne i cierpliwe, ale idzie o kulturę moralną, 
w której każdy gest i każde słowo powinno 
płvnąć z duszy. Dotycnczasowe błędy szkoły 
mają swe żródlo w myśleniu racyonalistycz- 
D e m . „Doświadczenie* —  kończy p. Labat i 
my z nim te uwagi —  .poddanie się cierpliwe 
temu doświadczeniu, ugruntowanie innej filozo­
fii, dałoby nam lepsze rezultaty. W  tej dziedzi­
nie racyonalizm zawodzi*

„Głos Narodu* upatruje przyczynę stanu 
obecnego w polityce, u ką  stronnictwa ludowe 
w Galicyi uprawiają-

„Prawdziwa, zdrowa p iaia  nad ludem, 
nad jego podniesieniem ekonomicznem, której 
pięknt wzory widzimy w Poznańskiem, jest nie­
znana galicyjskim opiekunom ludu. Sami nie 
chcąc, czy nie umiejąc się jej podjąć, wygodnie 
od niej stronią i uniemożliwiają pracę inteligen­
cyi wiejskiej.

„Dlatego wypowiad*. się wojnę ducho­
wieństwu „urzędnikeryi* i obszarnikom, a in- 
stytucye, dla podnieyeni- ekonomicznego ludu 
stworzone, uważa się za placówki partyjne, skąd 
ciska się gromy we własne szeregi.

„Wycieńczeni walką domową nie jesteś­
my w stanie dźwignąć lodu, który powiększa 
szeregi proletaryata, którego rozćwiartowana 
przez podz'ały spadkowe ziemia wyżywić nie 
jest w stanie.

„Inteligencya z ludu wyrosła obawia się 
tej ciężkiej pracy, która powinna zmienić 
u podstaw pracę nad ludem i pozory czynu 
w czyn przemienić*.

Lecz zdaniem „Gł. Nar.* tylko ona może 
poprawić sytuacyę, wracając do pracy nąd lu 
dem, od której usiłuje ją oasuoąć podejrzliwość 
agitatorów, wyzyskujących ciemnotę i niższe 
instynkty mas ludowych.

„Dziennit Poznański*, podnosząc to samo

zagadnienie', nie widzi bynajmniej na gruncie* 
poznańskim porodów  do większego optymizmu.

, Ta»ich, którzyby zdobytą trudem wiedzę 
poświęcił: tej ziemi która ich wychow afa i wy- 
karmiła, pośród synów  w łościaństw a nasz ;go, 
niestety, niema. Nie mamy a n i  j e d n e g o  
„chłopa* z wyżS7em wykształceniem  rolniczem, 
nif mamy ani jeanego „inteligenta*, któryby 
powrócił na ojcowski zagon i pośróa swoich 
braci stanął jako świecznik oświaty, nauczając 
nie tylko słowem, a lt przykładem  odzietznegc 
życia —  a nie mamy dlatego, że nie przedarło 
s :ę jeszcze do szerokich warstw włościaństwa 
to poszanowanie wielkie, ta uprawniona duma 
z „chłopskiego* stanu.

„Dzisiaj, kiedy wodcc » k szybkich postę­
pów rolnictwa nauka jego gruntowna stała się 
już koniecznością, a włości: nie nasi poważne 
nieraz cbszary ziemi w ręku swem posiądają, 
„chłop* wyks tałcony, któryby z ziemią swą 
stosunku nie zerwał, powróć.! do ni“j i osiad) 
na niej i pracował, byłny wprost apostołem 
zdrowego postępu, a zarazem łącznikiem nie 
rozerwalnym z innemi klasami społeczneml

„Wykształcenie pozwoliłoby mu ocenić 
należycie potrzeby jak najszybszego postępu 
we wszystkich dziedzinach gospodarstwa wiej­
skiego, a przykład jego działałby podobnie, 
tylko o wiele jeszcze dodatniej i szybciej, niż 
dzisiaj działa przykład gospodarstw większych.

„Ceniąc sam zacność swego stanu, pod­
nosi* by to poczucie i w całem swem biilszem 
i dalszem otoczeniu, uczyłby kochać prawdziwie 
ziemię i szanować, a wpajałby to przekonanie, 
Że ziemia to nie przedmiot handlu, tylico naj­
droższa spuścizna po ojcach, której wyzbywać 
się dla marnego zysku to grzech i zbrodnia 
że ponad każdy zysk cenić trzeoa aoDre imię, 
którego za pieniądze, choćby największe, nie 
nabędzie.

„Tacy przodownicy ludu, posiadający peł 
ne jego zaufanie, ktorzyby z niego wyszli 
i wśród niego żyli, broniliby go równocześnie 
od wszelkich podszeptów owych „opiekunów", 
którzy lud ten pragną zagarnąć pod swoją wł? 
dzę, nie pytając, czy droga, na którą go wio­
dą, dla niego korzyścią, czy zgubą —  a kiero­
wali ku tym, którzy prawdz'wie t oora jego 
pragną*... i t. d.

W  ten sposób szerokie zagadnienie, do­
tyczące właściwie roli pierwiastku ludowego 
w kształtowaniu duszy zbiorowej, sprowadzo­
ne zostaje do udziału inteligencyi z ludu w pra­
cy na ziemi wśród tegoż ludu.

Słusznie też zwraca uwagę „Słowo* war 
szawskie, że w ten sposob sformułowane za­
gadnienie zdradzi zbyt świiże pochcdzer.ie 
literackie.

„Chłopski syn '! Wierzymy mocno, że 
zeń stanie się dzielny kontynuator dziejowych 
usiłowań, że będzie tęgim, może najtęższym 
współpracownikiem warstw innych —  liczebnie 
tak bardzo słab'zych. I dlatego nie należy 
opóźniać koniecznego procesu cywilizacyjnego 
zbyt pięknem) pojęciąnr o ludziach, o „ćhłopż 
skiem dziecku*.

„Jest człowiekiem ze wszystkiemi jego 
słabościami, ulega jak wszyscy inni podszeptom 
samolubnych ambicyi. Liczyć na bohal,ers‘iie 
poświęcenie wszystkich, lub większości —  było­
by samowolnie narażać się na zawód. Hic 
można ani żąduć, ani oczekiwać od każdego 
„dziecka chłopskiego*, aby żyło w otoczeniu, 
od którego już odwykło, w którem może wy- 
‘rzymąćhy nie potrafiło.

„Bohaterstwo jest zawsze wyjątkiem. Mo­
żna go poźąaać, ale nie wolno na nie ra­
chować

„Kultura ducha ludzkiego, tak samo zu­
pełnie, jak kultura roli, wymaga czasu dłu­
giego.

„Natomiast dbać pilnie trzeba, aby boha- 
er, gdy się gdzieś kiedyś ukwże, został pozna­

ny, oceniony i aby znalazł wszelką pomoc do

rozwinięcia i zużytkowania sil swoich wyjątko­
wych —  we dworze, w plebanii, u nauczyciela 
wiejskiego, w społeczeństwie.

„To jtst świę'y cbDwiązek wszystkich*.
Przypomnienie tegc obowiązku sprowadza 

sprawę z powrotem do istotnej jt j  treści: do
zagadnienia, w którem ważą się poszczególne 
pierwiastki ducha z b i o r o w e g o .

Bohaterów, o których pisze „Słowo*, nie 
wydaje dzień każdy, lecz codziennie przesuwają 
śit/prżed spóreczeHStweor'i*Teaty, oetaRUieoii., 
Charaktery w chłopską sukmanę lub w kubrak 
drobno-mieszczanina przyodziane.

A  nie przychodzą w formie tak przejrzy­
stej i prostej, w jakiej operujemy nimi na tem 
miejscu. Przychodzą jik o  ludzie żywi z ich 
przywarami,. nieznosnemi nieraz chociaż drob- 
nemi usterkami, chropawi, meogiadzeni, nu- 
teryał surowy, lecz zdrowy i krzepki. Można 
z nich zrobić w społeczeństwie użytek olbrzymi, 
zapełnić nimi szeregi, podeprzeć niejedno wa­
lące się w gruzy wskutek braku ludzi zapo­
czątkowanie.

Lecz można icL zmarnować tak, jak to 
się dzieje obecnie. Można to zrobić właśnie 
tresując na przeciętna modłę ich cechy ze­
wnętrzne bez względu, lub ze szkodą dla istot­
nej ich treści, istotnej wartości.

Wszystko zależy od tego, kto i jaką mia­
rą mieizyć będzie ten materya' ludzki. Dla 
pani Dulskiej, która dotycnczas ton nadaje za­
równo w naszych środowiskach wielkomiejskich, 
jak i na wsi, materyał ten ma wartość o tyle,
0 ile dopasowany zostanie do przeciętnych wy­
magań Savoir vivre u, do tych form zewnętrz­
nych, które stanowią isfetną treść życia tylu 
jeszcze naszych mrowisk ludzkich.

W  tych warunkach nóż dziwnego, jeśli 
jednostka w walce o byt wyzbędzie się jak 
najskrzętniej tego, co najcenniejsze, aby jak- 
najprędzej urzeczywistnić p r ? w o  m im ik r y .

Tylko ocena ludzi miarą istotnej ich war­
tości, tylko podniesienie stopy życia duchowe­
go naszej inteligencyi i t. z a . „inteligencyi* 
może stworzyć warunki pomyślnie:sze dla ży­
wiołu demokratycznego

O duszy dziecka chłopskiego będzie decy­
dować pcziom życia kulturrlnego naazych 
warstw inteligentnych, dojrzałość opinii publi­
cznej, która potrafiłaby odróżnić ziarno zdrowe 
od kąkolu i, nie zrażając się formą, ocenić treść 
zdrową i pierwiastki twórcze p o i siermięgą
1 pod kubrakiem.

idom-

Akademia górnicza 
w Krakowie.

Na ostamiem posiedzeniu krakowskiej Rady 
miejskiej zawiadomiono urzedownie publiczność, 
że ministerstwo oświaty zgodziło się na utworzei. c 
■w Kranówie akademii górniczej, był tez czas naj­
wyższy, aby ta akademia powstała w sąsiedRwic 
Zagłębia węglowego krakowskiego teubardziej, że 
wierceria głębokie odkrywają Coraz bogatsze po­
kłady węgla n-.jprzednicjszej jakości.

W  różnych punktach zachodnio-galicyjskich 
powiatów politycznych odwiercona dziesiątki otwc- 
rów, które stwierdziły pokłady węgla w ogromnej 
ilości i znacznej miąższości, doChc diącej miejsca­
mi 8 metrów, o jakości dobrej, jnzewyzszającej 
pod wielu względami reklamowany węgiel pruski. 
Ana1!zy chemiczne przeróbek węgla z niektórych 
otworów wykazały również dowodnie istnienie Cen­
nych gatuukó.y węgla koksowego.

Jeden z najgłośniejszych geologów austryaC- 
kich, dr Petraschek, ocenia rzeczywisty zapaś w ę­
gla kamiennego w zachodniej Galicyi na 25 miliar­
dów ton i wykazuje, że punkt ciężkości austrvaC- 
kiego zapasu węglowego leży właśnie w  zachod­
niej Galicyi. Pomimo nieprawidłowe; taryfy kole-
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jowej,. tańszej dla węgla pruskiego niż galicyjskie­
go, dostarczyły kopalnie nasze ir  milionów quin- 
talów (to jest metrycznych centnarów) węgla, war­
tości około iz  milionów koron w  roku 1911 i nie­
bawem będą musiały zwiększyć wytwórczość swą 
do 30 milionów q by jedynie pokryć dotychcza 
sowe zapotrzebowanie Galicyi W  roku 1911 spro 
wadzono do Austro W ęgier z Prus przeszło milion 
wagonów po 10 ton, wariości 170 milionów koron 
1 17 tysięcy wagonów koksu wartości przeszło 17 
milionów koron.

Oczywiście skoro tylko Austro-W ęgry we 
własnym interesie ograniczą import węgla obcego, 
Zagłębie krakowskie musi ze swoim ogromnym 
zapasem węgla odegrać pierwszorzędną rolę.

Prócz tego posiada Galicya zraczne zapasy 
węgla brunatnego. Stale wzrastająca produkcya 
nafty dosięgnęła w  roku 1910 przeszło 17 i pół 
milionów q., wartości 45 milionów koron, zatrudnia' 
jąc około 5,000 robotników. Zagłębie krakowskie 
posiada nadto rudę żelaza, ołowiu i cynku. Radca 
górniczy Franciszek Bartonec twierdzi, że Galicya 
w  okolicy Trzebini i Chrzanowa pofiada olbrzy­
mie zapasy rud tak, źe w  k ótŁ im czasie przetwo­
rzyć się musi w drugą kotlinę bytomską.

Pominąwszy bogate kamieniołomy porfiru, 
melaiiru, marmuru, w okolicach Krzeszowic wapie­
nia i piasKowca margli, gipsów i glinek ogniotrwa­
łych i t. d., szczególniejsze znaczenie ma produkcya 
Soli w Galicyi, która w roku 1910 przedstawiała 
wartość 17 i pół miliona koron, to znaczy 38 proc. 
produkcyi soli w  całej Austryi.

Akademia górnicza wobec tych stosunków, 
jeżeli kiedy, to obecnie, jeżeli gdzie, to w Krako 
wie jest bardzo a bardzo na czasie i na miejscu.

„Siecle”  o robotnikach polskich.
Paryski „Sic cle* zamieścił obszerny arty­

kuł na temat polskich robotników:
Francya wyludnia się, czyli raczej ludność 

rdzennie francuska nie wzrasta w pożądanym 
stopniu, wywodzi autor artykułu, Francyę zale­
wa żywioł obcy, cudzoziemski, a wysoce nie 
bezpieczny dla autochtonów. Osobliwie Paryż 
przepełniony jest cudzoziemcami, stale tam mie- 
szaającymi. Próbowano wywołać przesiedlenie 
się owych cudzoziemców na prowincyę. W zdry 
gają się szukać tain zajęcia; w Paryżu łatwiej 
choćby tylko wegetować z dnia na dzień.. 
„S.ecle* nie wymienia, jakiej narodowości są 
owi „niepożądani* cudzoziemcy, cle domyślić 
się nie trudno.

Tymczasem na prowincyi, osobliwie w 
wielkich fabrycznych środowiskach Francy', za­
czyna— braknąć rąk do pracy. Doszło do te­
go, że wydajność np. kopalni węgli kamiennego 
spadia o jedną trzecią. Obecnie Francya spro­
wadza ogromne zapasy węgla kamiennego— z 
Anglii i Niemiec, jedynie dlatego, że nie ma 
komu dobyć z w'asnych Spichlerzów Francyi 
drogocennego paliwa...

Owóż „Sjćcle* zwraca uwagę na „znako­
mitą* siłę roboczą, którą należałoby do Fran­
cyi ściągnąć i wyzyskać. Siłą tą są zastępy 
robotników-polaków.

Polaków tych, wysoce pracowitych, ucz- 
ciwycn, trzeźwych, spokojnych —• pisze gaze­
ta —  rząd pruski prześladowaniami swemi w y­
parł z dzielnic poznańskich i zmusił ich szukać 
zarobku w  Westfalii. Sporo już jesl ich taiu; 
znakomite oddają usługi niemieckbn rękodzie­
łom i niemieckim przedewszystkiem kopalniom. 
Górnicy to zawołani i wysokiej prODy.

I oto niemcy w zaślepieniu racyónalisy- 
cznem zaczęli i tych nieocenionych pracowni­
ków gnębić, zatruwając im życie wszelkiego ro­
dzaju ograniczeniami. Dzieje się to niemal u 
granicy Francyi. A  iluż z pośród tych westfal­
skich polaków— woła „Sićcle*— może są potom­
kami bohaterów, co pod sztand arami Napoleona 
krew przelewali za Francyę. Należy .cb wyba­
wić, należy ściągnąć ich do Francyi i dać im 
pole do pracy —  w kopalniach francuskich. A  
jednocześnie, aby ich do Francyi na stałe przy­
wiązać, należy im dać pełne prawa i przywile­
je narodowe, dać im wszystko to, co im niem­
cy odbierają; należy pozakładać szkoły polskie 
dla dcieci robotników polaków, zawiązać sto­
warzyszenia gimnastyczne o charakterze pol­
skim, dać im pełną tolerancyę wyznaniową. 
Niech czują sie, iak u siebie w domu, jak na

ojczystej ziemi. Dobrze będzie im, a przez to 
Francya uzyska nieoszacowaną korzyść 

„Siecle* oblicza, że do 300,000 robotników pc 
<aków możraby ściągnąć z Westfalii i dać im 
zarobek lepszy, niż go mają obecni-.

Dowiadujemy się z tegoż samego aityku- 
łu, że już niektóre Kopalniane przedsiębiorstwa 
francuskie prywatne zdołały oderwać od Nie­
miec nieco sił roboczych polskich i że tym po­
lakom powodzi się doskonale w nowej ojczy­
źnie, że przedsiębiorstwa prywatne pozakładały 
szkółki polskie, specyalnie dla rodzin robotni­
ków polaków i same baczą, aby te rodziny ko­
rzystały z zupełnej tolerancyi religijnej, zw a­
żywszy na przywiązanie robotników polaków 
do wiary ojców. A le— powiada „Siecle*— chlu­
bne i racyonalne te usiłowania prywatne nie 
wystarczają. Trzeba, aby w tę sprawę wdał 
się rząd francuski i przyłożył energicznie reki 
dc ściągnięcia z Westfalii wszystkich robotDi- 
kow polaków, zapewniając im najdogodniejsze 
warunki pracy i wogóle istnienia W ów czis 
kopalnie francuskie zakwitną na nowo i uzy­
skają pożądaną wydatność.

Artykuł „Siecle* zasługuje na tem bacz­
niejszą uwagę, ponieważ dziennik ów pozosta­
je w bardzo błizkich stosunkach z organizacja­
mi robotniczymi francuskiemi, więc niewątpliwie 
inspirowany został przez sfery dziś we Francyi 
wpływowe. Uważać_go także można jako chlu­
bne świadectwo, wydane westfalskim robotni- 
kom-po^kom, co wobec dzisiejszej niegościn­
ności Francyi dla wszelkiego żywiołu cudzo­
ziemskiego wyjątkowego nabiera znaczenia.

Zagadkowy wypadek w Tatrach.
Ponieważ akcya w  celu odnalezienia p. S. 

nie przyniosła rezultatu, polieya zakopiańska zawe 
zwala interwenćyi wojska. W  p*atek równocześnie 
ze wschodem Słońca wyruszyło z Zakopanego przez 
Kuźnicę i halę Kondrat^wą trzy kompani e piechoty 
100 pułku, pod dowództwem aficerów. Każdy żoł­
nierz był w  pełnym rjnsztp.nhu z prowiantem na 
trzy dni. Wojsku towarzyszyło kilka górali, tury­
stów, dwaj zakopiańscy inspektorowie policyi i żan­
darm z Ląk wraz z psem policyjnym

Wojsko ruszyło w  Stronę południową, zacho­
dząc ją w półksię/yC i równocześnie przeszukiwało 
wszystkie zakamarki, kosodrzewinę i lasy.

EkspedyCya ta wyruszyła w  największej ta­
jemnicy. Chodziło prawdopodobnie o zaskoczenie 
Człowieka czy też kilku ludzi nagle i niespodzie­
wanie. W edług opowiadań jednego z Czynników 
policyjnych w  Zakopanem p. S. widziano w towa­
rzystwie górali ns. Krzesanicy, w dwa diJ od po­
szukiwań jej przez ekspedycyę 1 atunkową. Następ­
nie znaleść miano ślady dwóch par góralskich kry­
pci i pary damskich bucików, siady-były zupełnie 
świeże. Ponieważ ślady te prowadziły w  zupełnie 
odlndną i nieuczęszczaną okolicę, dało to powód 
do tem większego upewnienia, że p. S. aluo por­
wana została uu jakiejś górskiej kryiówki i tam 
trzymana jest w niewoli, albo też, że została za­
mordowana.

W  sprawie zaginięcia p. Szystowskiej rozpo­
czął Swą akcyę sąd obwodowy w  Nowym Sączu.

Przesłuchiwanie świadków rozpoczęto się 
w  sobotę w  Zakopanem. Przesłuchano w łaściciel­
kę pensyonatu w  Krakowie p. WaligćrsKą, 'alei 
koleżanki p. Szystowskiej, d ra  Sawickiego i kilku 
innych.

Sędzia śledczy uda się w  góry, na miejsce, 
gdzie zginęła p. Szystowska.

K R O t t f C A  P R O W I M C I T O I I L M A .
(Z pitm i  oś tertaponfottów.)

— W ypadekery zbrodnia, w  pobliżu staCyl Z a ­
cisze głównej linii kolei Połudr_;owo-Zachodnich 
znaleziono na torze kolejowym nieiakiego Szaję 
Chaserwaremco z rozbitą głową i znacznemi obra 
żeniami na calem ciele. Jaki go spotka? wvp* dek 
dotychczas nie naoina było wyjaśnić, ponievr<«ż po­
szkodowany znajduje się w  stanie nieprzytomnym.

—  P o d m y c ie  toru. Wczoraj na linii eliz" *et 
gradzkiej kolei Południowo-Zachodnich w  pobliżu 
stacyi Pobereże wskutek silnej u l.w y  na przestrze­
ni kilkuirtstu sążni podmyty zosta. tor kolejowy. 
Naprawa toru trwała o k r ł , 3 godzin.

—  Wzlot sterowca v.ojenn«go. Onegdaj o g.
7-ej m. 30 z rana wzniósł się w  Berdyczowie stero­
wiec 10-ej kampanii aeronautycznej i wylądował 
na polach włościańskich koło toru kolejowego o 4 
wiorstjr od stacyi Żytomierz. W  gondoli znajdo­
wało Się 7 reronautów: pułkownik Boresko, kapi­
tan Nitiewskij, poruCzn:k Iwanow, surszy mechanik 
Pawłów, fotograf Aleksiejenko, pomocnik mecha­
nika i szeregowiec. Sterowiec usiłował wylądować 
w  obozie i w  tym celu wyrzucił linę, - ołnierze je­
dnak nie zebrali się w dostatecznej ilości, żeDy 
módz utrzymać sterowiec i wskutek tego musiał on 
wylądować gdzieindziej. Tegoż dnia aeronauci po­
szybowali z powrotem do Berdyczowa,

W y b o r y .
Rozporządzenie ministra-

W  tych dniach gubernator kijowski otrzy­
mał od ministra spraw wewnętrznych rozpo­
rządzenie, aby dc czasu ogłoszenia list osób 
mających prawo uczestniczenia w wyborach do 
Dumy Państwowej, utworzone zostały guber- 
nialue i powiatowe komisye wyborcze w celu 
sprawdzania praitf dłowości wj*bo*ów oraz roz­
patrywania skarg w sprawach dotyczących w y­
borów

Komisye wyborcze.
Z  powodL powyższego rozporządzenia mi­

nistra spraw wewnętrznych, gubernator kijow­
ski zwrócił się do prezesa kijowskiego sądu 
okręgowego z prośbą o ODjęcie stanowiska 
przewodniczącego w g u b e rn ia ln e j komisyi w y­
borczej oraz o zwołanie ogó1nego zebrania 
członków sądu, które powinno wybrać ze sw e­
go łona jednego członka gubernialnej komisyi 
wyborczej oraz mianować również z nośród 
członków ogólnego zebrania sądu prezesów po­
wiatowych komisy, wyborczych.

Jednocześnie gubernator zwrócił się do 
marszałka szlachty powiatu kijowskiego, preze 
sa gubernialnego zarządu ziemskiego i prezy­
denta miasta Kijowa z zawiadomieniem, iż na 
mocy ustawy wyborczej wchodzą oni do skła­
du komisyi gubernialnej w cnarakterze jej 
członków. Oprócz powyższych osób do guber­
nialnej komisyi wyborczej wejdą: członkowie
stali gubernialnej komisyi do spraw miejskich 
i ziemskich i guber liąlnej komisy* do spraw 
włościańskich, starszy radca zarządu gubernial­
nego, członek sądu okręgowego wraz z naczel­
nikiem jednej z miejscowych instytucyi guber- 
nialnych.

Do składu powiatowych komisyi wybor­
czych wejdą: członek sądu okręgowego jako
przewodniczący, oraz członkowie: powiatowy
marszałek szKchty, sędzię pokoju delegowany 
w tym celu przez zjazd sędziów pokoju, pre­
zes powiatowego zarżądu ziemskiego i prezy­
dent miasta powiatowego.

Udział mnichów-
Gubernator kijowski nadesłał wczoraj pre­

zydentowi miasta następujące wyjaśnienie w 
sprawie udziału w wyborach mnichów:

Na mocy wyraźnego brzmienia punktu 6 
irt. 33 ustawy wyborczej, w drugim zjeździć 
wyborców miejskich biorą udział osoby (z w y­
jątkiem niższych ofieyalistów i robotników), 
które nie mniej, niż w ciągu roku zamieszkują 
w granicach pow.atu i nię mniej, niż w ciągu 
roku otrzymują określoną pensyę lub emeryturę 
z tytułu urzędowania w instytucyach rządowych, 
ziemskich, miejskich, stanowych lub na Kolejach 
żelaznych, na mocy zaś punktu 6 tego samego 
prawa taż sama Lategorya osób, które zamie­
szkują w m. Kijowie nie mniej, niż w ciągu 
całego roku i otrzymują w cągu  całego roku 
określoną pensyę lub emeryturę, posiada pra­
wo wyboru posła do Dumy Państwowej z dru­
giej kuryi wyborczej. Wydane następnie w 
różnym czasie wyjaśnienia senatu w sprawach 
dotyczących wyborów do Dumy Państwowej 
wskazują, iż osoby, należące do stanu zakon­
nego, odpowiadające Któremukoiwiek z przewi­
dzianych "rzez prawo cenzisów, korzystają ż 
praw wyborczych do Dumy Państwowej na za­
sadach ogólnych. W równym stopniu z prawa 
tego korzystają i biskupi, otrzymujący peDsyę 
z tytułu urzędowania i zamieszkali dłużej niż 
w ciągu roku w granicach danego pow:atu. 
(Ukaz senatu z 1907 r. Ns 421).

Przechodząc dalej do kwestyi, co w sto­
sunku do duchowieństwa należy rozumieć pod 
„pensyą lub emeryturą z tytułu urzędowania 
w instytucyach rządowych, społecznych i sta­
nowych*, która to pensya łub emerytura we­
dług prawa obowiązującego stanów: warunek 
posiadania praw wyborczych, to senat w w y­
jaśnieniach swych Ns 46 z r. 1906 i Ns 478 z 
r. 1907 konstatuje, iż ustawa wyborcza nie za­
wiera wskazania na źródła tej persyi lub eme­
rytury

Jednakże biorąc pod uwagę, iż ducho­
wieństwo ze względu na warunki swego urzę­
dowania podlega brzmi-niu p. 6 ait. 33 wogó-

le, senat jest zdania, i i  nie traci ono praw 
wyborczych i w tym wypadku, gdy otrzymuje 
pensyę nie cd rządu lub instytucyi społecznych 
i stanowych, lecz również i z iuiiych źródeł, a 
w tej liczbie i od parafii.

Na podstawie przytoczonych względów, 
zakonnicy wszystkich klasztorów kijowskich, 
zamieszkali w nich dłużej, niż w ciąfu roku i 
czerpiący środki na swe utrzymanie z puszki 
klasztornej, posiadają prawo wyboru posła do 
Dumy Państwowej z drugiej kuryi wyborców.

Donosząc o tem prezydentowi miasta, gu­
bernator prosi go o niezwłoczne porozumienie 
z kijowskim konsystorzem prawosławnym w 
sprawie nadesłania do kijowskiego zarządu 
miejskiego wykazów wszystkich mnichów, znaj­
dujących się w klasztorach kijowskich, odpo- 
wiudających wyżej wskazanym warunkom w 
celu umieszczenia ich na soorządzanych przez 
kijowski zarzad miejski listach wyborców do 
Dumy Państwowej z miasta Kijową.

Obliczenie tymczasowe.
Y/yoział statystyczny zarządu miejskiego, 

który zakończa obecnie układanie list wybor­
czych do IV  Dumy Państwowej, przygotował 
imiennych kart dla prawyborców 7 cenzusem 
majątkowym (właścicieli nieruchomości z oby­
dwóch kuryi)— 6,178; z pośród nich wykreślo­
no 439 „jawnych* żydów (posiadających w y­
raźnie żydowskie imiona i nazwiska).

Z  cenzusu handlowo-przemysłowego przy­
gotowano na mocy danych za rok 19 11—  9i433 
karfy dla wyborców: odnośnych danych za r. 
1912 wydziai statystyczny jeszcze nie posiada, 
lecz w przybliżeniu można liczyć, że będzie ich 
około 10 i pół tysięcy

Dla prawyborców z cenzusem podatku 
mieszkaniowego opłaconego w r. 1911 przygo­
towano 15,004 karty, za rok zaś 1912— 16,238 
kart. Po sprawdzeniu rezultatów za r. 1911 i 
1912 okazało się, iż w rzeczywistości płaciło 
podatek mieszkaniowy w ciągu obu lat ostat­
nich— 9,878 osób; po wykreśleniu z tej liczby 
3,181 „jawnycn* żydów pozostaje 6,697 w y­
borców z cenzusem mieszkaniowym.

Z  wykreślonych żydów zostaną z powro­
tem umieszczeni na listach ci, którzy w dro­
dze zgłoszenia sami udowodnią, iż posiadają 
prawo bezwarunkowego zamieszkiwania w K i­
jowie a tem samem i prawo udziału w wybo­
rach.

Ostatecznej filtiacyi żydów, którzy z po­
wodu brzmienia swych imion i nazwisk nie 
zosi.aU wykreśleni przez wydział statystyczny 
zarządu miejskiego, dokonują organy poli­
cyjne.

Indyfenntyzm.
Z  ośób, które według ustawy winny u- 

rzeczywistnić swe prawo wyborcze w drodze 
zgłoszenia, złożyło dotychczas odpowiednie de- 
klaracye w zarządzie miejskim 12 emerytów i 
4 osoby posiadające oddzielne mieszkać ia lecz 
nie opłacające podatku mieszkaniowego.

Podczas wyborów r. 1907 do trzec:ej 
Dumy Państwowej złozyio takie deklaracye 145 
emerytów i 3,876 osób posiadających nieopo- 
óatkowane oddzielne mieszkania.

T erm iu składania deklaracyi od praw y­
borców pow yższych Kategoryi z miast p o w ia­
tow ych upływa 20 b. 111, od praw yborców  zaś 
z m. Kijow a— d. 25 sierpnia.

W Winn*oy
Jak donosi „Winnickij Gołos* dotychczas 

do zarządu miejskiego nie wpiynęła ani jedna 
deklaracya z prośbą o zamieszczenie na listę 
wyborczą, ani od lokatorów nie plącących po 
datKu mieszkaniowego, ani od emerytów.

Narada w Koziatynie.
W  Koziatynie, jak telegrafują do 

czi*, odbyła się pod przewodnictwem naczelni 
k? kraju narada przedstawicieli administracyi 
gub. kijowskiej, wołyńskiej i podolskiej w spra­
wie zbliżających się wyborów do Dumy Pań­
stwowej. Narada opracowała speryalny system 

I nadzoru nad przebiegiem kampanii wyborczej. 
Gubernator Giers jeździł do Berdyczowa, gdzie 

* odwiedził zarząd miejsk’ i przeglądał listy w y­
borcze. Gubernator dał zarządowi szereg wska­

zó w e k  co do sposobu układania list.
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Roku 1812. Bitwa pod Ostrownem. Na 
stronę wielkiej armii przeważa szalę zwycię­
stwa atak konnicy, w tem 8 i 6 pułku ułanów 
polskich. Csterman cofa się pod Witeosk.

— Miejskie przedsiębiorstwa dochodowe.
Z  przedsięDiorstw dochodowych, które powsta­
ły z funduszów pożyczek miejskich, Kijów po­
siada tylko port na Dnieprze i hale targowe. 
Eksploatacya portu rozpoczęła się od r. 1900. 
N ł  urządzenie jego miasto zaciągnęło dwie po­
życzki w sumie 430 tys. rub. oraz w r. 1907 
z pożyczki zaciągniętej specyalnie na spłacenie 
nadwyżki wyTatJców na budowę teatru wzięto 
70 tys. rub ^a pokrycie należności za różne 
roboty przy budowie portu. Ogółem zatem na 
urządzenie portu zaciągnięto dług w sumie 500 
tys. rub. - Procenty i amortyzacya tego długu 
wynoszą w reku bieżącym 31,415 rub., wydat­
ki na nadzór i utrzymanie portu —  9,485 rub., 
czyli ogółem suma wydatków, równa się
40.9 .0 rub. Dochód zaś z portu według pre­
liminarza na r. b, obliczony zostnł w sumie
27.010 rub.

Wnosząc z tego, należałoby stwierdzić, 
że port przynosi miastu jedynie znaczny defi­
cyt; w rzeczywistości jednak zupełaie tak nie 
jest. Należy tylko wziąć pod uwagę, iż z por­
tem bezpośrednio związane są miejsca nad­
brzeżne, gdzie znaidują się składy różnych ma- 
teryałów. Do czasu urządzenia portu olbrzy­
mią przestrzeń wybrzeża na wiosnę zalewała 
woda i wskutek tego miejscowość ta nie na­
dawała się do żadnej eksploatacyi. Z chwi'ą 
powstania portu miasto zyskało obszerny plac, 
którego nigdy woda nie zalewa, co natych­
miast podnios’ o dochód z m-ejsc nadbrzeżnych 
więcej niż o 100^. W  r. 1898 dochód ten 
wynosił 43 tys. rub , w r. 1899— 41 tys. rub , 
w roku zaś 1900 dochód z opłat za miejsca na 
wybrzeżu dosięgną! 102,700 rub , przekraczając 
preliminarz o 52 tys. rub.

Z  powyższego wynika, iż, aby otrzy­
mać rzeczywiste pojęcie o dochodowości portu, 
należy przynajmniej połowę aochoau z miejsc 
nadbrzeżnych przenieść do rubryki dochodów 
z portu. Jeżeli w ten sposób połowę docho­
du z miejsc nadbrzeżnych w r. b. (według pre­
liminarza na rok 1912 ma on stanowić 90 tys. 
rub) —  45 tys zaliczymy do dochodów z por­
tu, otrzymamy 67 tys. rub. i 40 tys. rub roz­
chodu. czyli czysty dochód stanowić Dędzie 27 
tys. rub.

Nu budowę hal targowych miasto zaciąg­
nęło pożyczkę w sumie 526 tys. rub., od któ­
rej p}aci rocznie 26,250 rub. Jeżeli do tej 
sumy dodać wyaatki na .-ksploatacyę oraz stra­
tę wsKutek skasowania straganów, od którycn 
miasto pobierało opłatę (około £5 tys. rub.), 
otrzymamy ogólną sumę lozchodu około 109 
tys. rub. Dochód zaś za sklepy i miejsca pod 
stragany w halach wyniesie w przybliżeniu 
około 131 tys rub Z  tego wynika, iż hale 
targowe powinny dać miaatu około 22 tys. 
rub. czystego dochodu.

— Bibliotek? publiczna. Na mocy po­
stanowienia komitetu biblioteki publicznej, od 
dniz 16 lipca do 1 sierpnia biblioteka będzie 
otwarta dla publiczności tylko od godz. 11 do 
3 po poł.

—  Narada- Dziś w zarządzie kolei Po­
łudniowo-Zachodnich odbędzie się pod przewo- 
dn;ctwem inż. Staszyńskiego narada przedsta­
wicieli kolei Południowo-Zachodnich i Nadwi­
ślańskich w sprawie oddania kolejom Nadwi­
ślańskim stacyi Kowel.

— Posiedzenie gub. komisyi do spraw 
miejskich i ziemskich- Dziś o godz. 8]/a wie­
czorem w mieszkaniu gubernatora odbędzie się

Nina Spasow lczów na.
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VII.
I raz, w godzinę błogosławioną zmierzchu 

mówiłam o tem z przyjacielem.
W koło była ta najpierw sza, naiwna zielo­

ność młodej wiosny, wahająca się jeszcze i 
ździwiona swem własuem istnieniem, ciekawie 
wychylająca się z lepki, n brunatnych obsłonek 
na szarych badylach krzaków bzowych, agre- 
ścianych. Płocha młoda trawka powstawała co 
chwila pod naszemi stepami zwarl.emi, iglaste- 
mi kępkami, a hen! ku 1 odzie spaaały w du­
żych płachtach zrudziałe trawniki zeszłoroczne, 
smutne trawniki, mądre całą mądrością przeby­
tej siwej zimy, aie spodziewające się już nicze­
go od wiosny. Jednodźwięczny kolor nicości 
zatapiał ogród wiosenny— pastelowy, delikatny, 
jak pieśń wieczorna, zlewający w cichość ogrom­
ną wsztJcie niezgody barw —  kolor ukojenie, 
kolor odpoczynek. I cicho szliśmy obok siebie 
z bezwiednem drżeniem skrytejf gdzieś w głę­
biach naszych żywiołowej pru;stoty, wyczuwa­
jącej instynktem blizkim natury, zwierzęcym 
kroczącą ku nam gdzieś z daleka wiosnę. Szli 
śmy wpatrzeni w blady, wypłowiały róż poza- 
chodni, na którym ogciocone jeszcze Konary 
kasztanów i topoli czyniły czarną kratę; a w y­
żej w jasne m, bezkołorowem paśmie nieba noc 
ctworz^l 1 swoje pierwsze oko i zamajaczyła 
srebrem gn. iazdy wieczornej.

Zawróciliśmy powoli ku dómow-', dwie 
plamy ciemne na bezbarwrem tle, a przed na­
mi bielał wysmukły kształt mego starego towa­

rzysza —  Sawy. Coraz głjbsza, niebieska sza­
rość powlekała świat —  w cerkwi uderzono we 
dzwony na nieszpór, potem zamilkło wszystko 
jeuzcze bar Iziej. Zdawaćby się mogło, że sły­
chać, jak przyśpieszenie pulsują soki żywotne 
pc* brunatnych ciemnych korzeniach roślin wo­
koło i jak dążą, dążą nieprzeparcie ku górze 
zbudzone wieścią dziwną, prastarą, wieczną... 
Przystanęliśmy, słuchając. U moich kolan jął 
się łasić Sawa, wdzięcznie, wytwornie, jak to 
tylko charty umieją. Gdzieś w oczeretacb prze­
raźliwie wrzasnęła dzika kaczka i wnet znowu 
umilkła. Zarechotała jakaś jedna żaba, z dale­
ka odpowiadać zaczęły jej mne, pojedyńcze z 
początku, stopniowo przeradzające się w chór 
dźwięczny, rozległy, rozgłośny.

Milcząc, usiedliśmy na naszych zwykłych 
miejscach, na starych, wyszczerbionych stopniach 
ranku, a Sawa wyciągnął się w typowej posta­
wie sfinksa na granitowym, wystającym zrębie 
schodów, nieruchomy, z nadstawionymi usza­
mi— i słuchał. Z prawej, to znó w z lewej stro­
ny, z usypiającej wsi dolatywały szczekania; 
czasem turkot wozu zerwał się gdzieś tui z po- 
blizkiej grobli, szczekania chwilowo wzmagały 
się, a potem opadały stopniowo wraz z grzmie­
niem kół, roztapi ającem się w ciszy.

I wspomnienia minionych dawno wieczo­
rów, spędzanych razem na tym starym soboto- 
wieckim ^anku, nieprzeparcie cisnęły się nam 
przed oczy szeregiem długim, i wiedzieliśmy, 
nie mówiąc do siebie ani słowa, że te same 
obrazy i uenie osób tycn samych korowodem 
przechodzą przed wzrokiem naszych zmęczonych 
drogą życia dusz.

—  Ileż to lat temu, He lat? —  przemówił 
wreszcie Elek Starowiecki, uśmiechając się ubie­
głym dniom cierpienia i złudy.

—  Ba, przecie Ada ma już dorastających 
synów

Zamilkliśmy znowu, bo Elek znał dzieje 
mego bezowocnego żywota i rozumiał mękę 
pasożytnictwa, która mnie nurtowała, pasożyt- 
nictwa, kiedy k*-aj wokoło wszystkich rąk po­
trzebował do pracy i wszystkich sił.

—  Ale —  mówił po chwili Elek, kończąc 
myśl już dawniej poczętą, a jego piękna orla 
twarz była zwrócona ku gwiazdom, których 
srebrne świeczniki wciąż gęściej zapalały się 
przed nami— te niedośpiews ne przez panią pie­
śni jej duszy, kwiaty krwi i mózgu paDi...

—  Bo pani wie— zwrócił się ku mnie na­
gle z płomieniem przekonania w głębokich błę­
kitnych oczach— ja wierzę wierzę mocne w to, 
że nic nie ginie, żadna myśl, żadna chęć, żł- 
den czyn! Wszystko ryje w przeszłości ślad, 
przynosi w przyszłości owoc.

Zapamiętał się na chwilę z rękoma sple- 
cionemi u kolan, 2 głową opartą o biały slup 
ganku, a potem kończył ciszej:

—  I to jest straszne ta sieć, ta matnia, 
któ-a nas oplątuje, z której się wygma- 
twać nie sposób. Bo pomyśleć tylko, że oto 
każda wina nasza, każdy bład będzie przez wie­
ki toczyć się jak fala do Drzegu, żeDy się od 
mego odtrącić i wstecz przez wieki płynąć. 
W ięc jaka odpowiedzialność za każde ziarno 
zła p osiane, cc się rozrasta jak groźna kanian- 
ka w różowem polu koniczyny, jak jemioła me 
do wykorzenienia, nie do zabicia —  wysysająca 
żywotność wiekowych dębów. Pomyśleć, że 
nawet śmierć nas nie uwolni od sKutków tego 
zła, które wyszło z rąk naszych i pójdzie wzmo­
cnić sobą tę ogromną potęgę, rządzącą św ia­
tem— zło wieczne, zło zwycięskie.

Poza nami w oknach dworu zaczęty po 
kolei zapalać się czerwone ognie laino; estry 
pisk nietoperzy rozdzierał cnwilami powietrze, 
tu i owdzie błyskawicznie czerniał roztrzepota- 
ny kształt zwierzątka, uganiającego za ćmami. 
Zmęczony nasłuchiwaniem tymącznycn głosów 
nocy Sawa skulił się tuż koło m uh na rozrzu­
conej po pasiastym kilimku ciemnej mojej su­
kni i smukły, ciepły pysk wsunął mi w dłonie, 
więc machinalnie jęłam, zanurzać paice w pa­
sma jedwabiu na białej szyi, a myśli moje u- 
leciały w dal.

Co znaczy wysiłek osobisty wobec potęgi 
zła, brudu, miernoty? A  nawet więcej mierno­
ty niż zła, bo przecie właściwie świat nie jest 
tak zły, tylko mierny. Co znaczy wysiłek oso­
bisty? a jednak...

W tym samym stosunku do przyszłości 
ma się i każdy pierwiastek szlachetny i każdy 
dobry czyn i w tem leży jego znaczenk, pię 
kno i wielkość, że o to po łatach lub stule- 
ciacb odgłos jego w jakim dalekim kraju, w 
otoczeniu cudzem, potrącając o struny jakiejś 
obcej duszy nagle poruszy ją z uśpienia i n o ­
tę wzbudzi w niej potężny oddźwięk. A  jeśli 
Dowolna ofiara każdej życia chwili, jeżeli myśl 
wykuta w męce i udręczemu gdzieś, kiedyś, je­

dnemu mózgowi szersze odkryje widnokręgi, 
jedną uskrzydli duszę— toć bogaty jest owoc 
życia taziego. Bc przecie tylko dusz' ważą, 
tylko one jedne, jako jedyna cząstka, która 
przetrwnć może skończoność i czasowość 
wszechbytu. W ięc dla n*ch pracować— dla o  
świadomienia, dla przebudzenia ich z śmiertel­
nego zaniku do życia, do jaknajsze-szego życia, 
odbijającego w sobie istnienia, radości i bóle 
wszeebstworzeria, jak kropla wody odbij*, ca­
łe niebo i wszystkie ognie olbrzymiego słońca

I zamrą pokolenia chwili, i w niebyt zla­
ne pójdą za innem., za mną... I tylko dusze 
ich zmącone lub czyste w racać będą kluczami 
długiemu, jak ptaki wędrow ne na łono pra-ist­
nienia— tylko te dusze, szczere, z których ob- 
slonki wszelkie spadiy nagle i zupełnie jak łu­
ski dojrzałego kasztana, staczającego się na 
ziemię; dusze, które ważą już tylko sw ą bez­
względną wnrtością i doroDkiem czystośr* cało 
życiow ej i praw ość', nie zaś czynami, bólem, 
żaretc pragnień i wzlotów , męką.

Tylko te dusze? .. A  losy lud ;k*'e, życia, 
przeznaczenia?

L eży  gdzieś ukryta od nas ts wielka ta­
jemnica, która jest sp rężyrą życia, które utrzy- 
i auje życie w  biegu, tw orzy instynkt zachow a­
w czy i geniusz gatunków. W iedziałam  o tem, 
wodząc caie życie w zamyśleniu palcem, po stro- 
nicacn wielkich ksiąg przyrody i wiedziałam 
także, znając bezwzględna celow ość natury, że 
zdążamy ku z daw na obmyślonemu cetowi, z 
d a n n j obm yślana dla każdego z nas drogą. 
I oto zrozumieć m arność wszechistot i izeczy  
stworzonych, która w yziera z szarych źrenic 
życia, Jeśli mu spojrzeć prosto w oczy i nie 
ulęknąć się nicości, którą sie jest, zrozumieć, że 
nicość, małość, wielkość nie są niczem same w 
sobie, że rosną w miarę tego jak  wielką moc 
uczucia w nie wkładamy; zrozumieć, że każda 
w ielkość rów na się nicości,- a nicość każda 
wszelkiej wielkości —  zrozumieć to w szystko 1 
jednak iść dalej .po wskazanej przez palec P o ­
t y  drodze, iść prosto i bez kompromisów z o- 
kolicznościami i czynić dobrze to diobne coś, 
które nair czynić Drzypaua,— bo przecie nieraz 
najmniejszy kubek w ody podany w dobrej w ie­
rze w art być może w ekonomice św iata tyle, 
co szpitale i akademie stawiane własnym 
sumptem.

I któż w n k n ą ć  może w przeznaczenie,

kto może zrozi mieć, co zaważy więcej na szali , 
przyszłych 1 isow, co dc ; iszczenia woli Bożej : 
przyda się bardziej i poprowadź' prościej do 
zakrytego przed wzrokiem naszym celu. Niema ; 
w elkich łub malycn przeznaczeń, jest tylko I 
pełniejsze zrozumienie woli Bożej i lepsze lub ; 
mniej dobre wypełnienie jej w każdym* drobią- i 
zgu 1 Każdym oddechem.

Tymczasem z nad jeziora z za wierzb j 
płaczącycb powoli wytaczała się olbrzymia j  

czerwona bania ukraińskiego księżyca; lekki si- i 
wy opar wiosenny jął się rozścielać powi :wne- 
mi smugi tuż nad łąkami, nad wodą i w dal- 
I gorzka myśl zwątpienia podniosła się we 1 
mnie znowu brzemienna całym żaleir nieuda­
nego życia. Boże! przecie ptaki niebieakie, ła­
tając szukają budulcu na swe gniazda I nieto­
perze, gdy na btzbarwnem niebie pozzehodniem 
piszą swe błyskawiczne zygzaki— zerują; źaóea 
pyłek nie arga bezcelowo w swym promieniu 
świetlnym— a mnie miałby mstykt mój zwieść, 
jabym miała za niczem tyle świata "schodzić, 
tyle czasu stracić— czasu, który jest ceną wie­
czności! Ja jedna. I rozełkały aie na tę myśl 
znowu we mnie dawne łzy i rozizemraiy się 
jak fontanny tej zapomnianej świątyni, opada­
jącej w gruzy i porastającej gęsto pnączami 
zapomnienia, jaką była moi?, dusza— biedna 
świątynia, której nie dano wiernych.

Za nami wśród cieni długich, ścielących 
się nrpoprzek ganku od słupów kolumnady, 
rozwarły się z szumem głuchym tarcia potę­
żnych zawiar wielkie drzwi wejściowe, potok 
płowego światła zalał na chwdę kamienną po­
sadzkę i zgasł wret znowu, a j? jęłam powoli 
podnosić się, zsuwając z kolan swych podłużną 
cienką głowę Saw y i przepraszając go dłonią 
za naruszenie ciepłego enu, do już słyszaiam 
koło siebie przyciszony uszanowaniem glos 
mego atarego sługi, powtarzający powszednia 
formułkę cowieczornej wieści: „Ekonom przy­
szedł, paniunciu, i kilku ludzi z wioski 
czeka*.
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pod jego przewodnictwem posiedzenie gubei 
nialnej komis *  do spraw miejskich i ziemskich 
na którem między innemi rozpatrzona będzie 
sprawa pożyczki w sumie 4,946 tys. rh., którą 
rada miejska postanowiła zaciągnąć nr rozmai 
te najpilniejsze potrzeby gospodarki miejskiej

-4  Telefony. Naczelnik głównego zarzą 
da poczt i telegrafów zawiadomił wczoraj na 
czekuka kijowskiego okręgu pocztowo telegra 
ficznego, iż ministerstwo spraw wewnętrznych 
zezwoliło ziemstwu powiatu humańskiego na 
budowę i ekspfoatacyę ziemskiej sieci telefo­
nicznej w granicach powiatu z wyjątkiem sfery 
działalności miejskiej sieci telefonicznej w Hu 
maniu,

—  B -rdyczowski powiatowy zarząd ziem­
ski wszczął starania u ministerstwa spraw we­
wnętrznych o pozwolenie r a  budowę i eksploa 
tacyę ziemskiej sieci telefonicznej w granicach 
powiaiu berdyczowsk:ego.

—  Sąd okręgow y w  Czerkasach Przy­
jęty przez obie Izby prawodawcze projekt pra 
wa o utworzenia sądu okręgowego w Czerka­
sach uzyskał sankcyę Nęjwyższą.

Działalność czerkaskiego sądu okręgowe­
go, podporządkowanego kijowskiej izbie sądo­
wej, rozciągać sie będzie na powiaty: czerkas- 
ki, jcaniowsai i ęzehryński, które tern sarnim 
wyłączone zostają z pod kompeteacyi kijów 
: kiego sjdu okręgowego.

Fe «mel nowego rądu skłaJać się będzie 
z prezesa, wiceprezesa, 10 członków sądu, 2 
sekretarzy sądu, 8 pomocników sekretarzy, 2 
komornitów, 3 woźnych sądowych, 13 sędziów 
•śledczych 1 prokuratora, 5 wiceprokuratorów,
1 sekretarza prokuratora, 1 starszego rejenta i 
1 archiwisty.

Jednocześnie w kijowskim sadzie okręgc, 
wym skasowane zostarą 3 posady wiceproku­
ratorów, 12 sędziów śledczych, 2 komorników 
i 3 woźnych sądowych.

Nowy sąd okręgowy fuokcyonowac zacz­
nie od dn 1 stycznia 1913 r.

—  Zmiany w adm iniEttlcy!. Urzędownie 
ogłosjono o |mianowaniu członka stałego ki­
jowskiej komisyi gubernialnej do spraw miejs 
k ch i ziemskich A. Kasjanowa na stanowisko 
ur ędnika do szczególnych zleceń 5 klasy przy 
naczelniku głównego zarządu rolnictwa urzą­
dzeń rolnych.

Na stanowisko zajmowane dotychczas 
przez A. Kasjanowa ma być mianowany radca 
k :6wskiego zarządu guberniulńego M- Talbzrg, 
którego zastąpi młodszy urzędaik do szczegól­
nych zleceń przy gubernatorze kijowskim M. 
Adamowicz.

—  Niemi tg pąstedztwo. Aatreprener do- 
w.u ludowego Sadowski zwrócił się do zarzą­
du tniejkkiego z Droii stem przeciwko zamierzo­
nemu uazieleniu placu na targu św. Trójcy 0- 
bok ttatru ludowego pod cyrk br. Truzzi. Zda­
niem p Sadowskiego podobne sąsiedztwo prze­
szkadzać będ:ie przedstaw leniom teatralnym.

—  ECHA ARESZTÓVVANrA W . CZEBE 
LlAKOW EJ. Razem z Czeb eriakową aresztowano 
na mocy wyroku sędziego pokoju za obra/ę Czynną 
rewirowego Kiryćzenki 1 nie Bielozierowa jak m yl­
nie podawawano);: a takież same wykroczenie uwię 
ziono Piętrowa, również figurującego w sprawie 
Juszczynskfógo.

„Popularność" W iery Cz« byriakowej daje się 
jej ostatnimi czasy ńeraz dotkliwie odczuwa*.. W  
tych dniach na ul. Złotoustowsklej przechodnie po­
w ia li Czci eriakową okrzykami: „zabójczvni J ’iz- 
Czynskiego!" W. Czeberiakowa zmaszonr została 
*lo ucieczki i ner ronieni* się w  jednym z domów 
przy targu HalicKm.

— K A R A  ADMINISTRACYJNA Na mocy 
postanowienia p. gubernatora W , Prokunta za mie­
szanie się do czynności stójkowego skazany został 
1 * zapłacenie 25 rb. grzywny z zamianą nu tydzień 
aresztu.

—  POŻAR. Wczoraj w*zCzrł się pożar w 
składzie aptecznym, mieszczącym się w  pięciopię­
trowym donu Nr ro przy ul. Mikołniowskiej. P o­
żar został zlokalizowany. Ucierpiał tyłkc skład 
apteczny.

«  KRA DZIEŻ LJ N. CZICH A C ZEW A . V\ c-o- 
raj w willi LK;n Crust,u na Piioree nlt wykryć i *0 
tąd złodzieje doi ouali kradzieży w  mieszkaniu b. 
wlceguoernatora kijowskiego N. Czicnaczewa. Z ło­
dzieje, a są poszlaki, ze bj li t.imi Cygan*, weszli do 
mieszkania przez niezamrnięte drzwi I skradli 
rzeczy wartościowych na jurne 700 ruDii. 

-licya dokonał* rewizyl w  domu Nr 37 przy ul.
11'olenskiej, gdzie mieszkają taonrem eyguni. Przy- 

^resztowano również szereg podejrzanych osobui- 
,J W- lec* właściwych sprawców kradzieży na rS- 
Zle nie zdołano wykryć

—  ZAM ACH Y SA MOBÓJCZE. W czoraj w 
łaźni Troickiej zażyła w  celu "samobójczym cna- 
c*ną diw kę amoniaku żona rrehmistrza Katarzy 
na N a.

W  domu Nr 3 przy ul, M. W asylkowskiej 
“ truła się praczka Anna L. Nieszczęśllv'ą prze­
wieziono do szpitala Aleksandrowskiego. Stan jej 
Jest ciężki.

—  FZEZ OMYŁKĄ. W domu NŚ 8 M. Srle- 
zriewa otruła się przez omyłkę lekarstwem. L e ­
karz Pogotowia uratował S.

SZ T U C Z K A  ZŁODZIEJSKA. A. Kongćr 
nrzybyp liedawno do Kijowa padła ofiara Sztuczki 
złodziejskiej. Przy ul. W . Wasylkowskiej koło ho­
telu „Louvrf", w którym K. stanęła, zwrócił się db 
“ lei. jakiś niewiadomy męzCz^zna, proponując na­
byci*. drogiego złotego zeg«rka. K. obejrzał* ze­
garek, zobaczyła na mm firmę Mozera i zdecydowa­
ła się kupić Po długim targu, w którym brał 
n-Biał jeszcze jeden t a ’ ywCa, K. wytargowała ze­
garek za 50 ro. Dopiero po zapłaceniu pieniędzy 
K. Spostrzegła, że zegarek nie j< st złoty. Sprytni 
oszuści zdążyli już jednak zniknąć bez śladu.

—  ECH A ZAJŚĆ LFNSKICH, Wczoraj ii 
płynął 3-miesięczny icrmin więzienia admmistracyj 
negc 3 robotnikom, którzy odsiadywali takowe za 
strajk kijowski z powodu zajść leńskich. Dwóch 
robotników uwolniono, 3 go Wajnberga, który 
umknął z miejsca, gdzir był pod dozorem policyj­
nym, wysyłają etapem do Ehaterynosfowta i 
dopiero będzie uwolniony. 2 robotnikom I,\r skie 
mu 1 Szarikowi wytoczono sprawę sądową i zostali 
oni jeszcze poprzednio przewiezieni z cyrkułu de 
więzienia łukjanoWieCkiego.

— TOPIELEC. Onegdaj wiećzo rem z paro- 
stailu „Oniegin", kursującego pomiędzy Kijewem 
a Nikolską ^'c bodła wp ■ dł do wody i utonął kołb 
przystani kijowskiej nGwiadony pasaże*, h aryna- 
rze wyciągnęli z wody już tylko ,*włok\

—  SANITARNE OCLĘ DŻINY. Dokonano 
szeregu oglęizin sanitarnych w restauracjach ki- 
J' wsłr ch. Komisj a stwierdziła, żc restauracyg 
„Birza" utrzymywana jest nieporządnie, i  w restau- 
razyi „SołowCow" znaleziono zepsutego jesiotra. 
W łaścicieli obu restauracyi pociągnięto do odpo­
wiedzialności.

—  W YPAD KI NA KOLEI. Wczoraj rano 
na stacyi Kijów I osobowy od. pociągu, manewru­
jącego na turze 7 3 pasowym, oderwały Się dwa wa­
gony, które rozbiły baryerę u zakończenia tor1
i zniszczyły koniec teru zapi sowego. Jeden 2 wa­
gonów wykoleił się i zarył się w ziemię. Oba wago 
ny uszkodzone.

—  KONTRABANDA. Kołu Cukierni Setna- 
deniego na KrcezCzatyku aresztowany został M. 
Szmuler, który Sprzedawał przemyckne cygara. 
Przy Szmulerze znaleziono 8t cygar, które skonfi­
skowano.

—  G A Z E T A  POLICYJNA. Naczelnik kijow­
skiego wydziału śledczego Repojto-Dubiagu wszczął 
staranie o pozwolenie na wydawanie „Gazety kry- 
m m iro-policyjnej". Gazeta ma być tygodniowa.

—  ZW ŁO K I. W Puszczy Wodnej w* Iesie 
poroięGzy 6—7 linią znaleziono zwłoki 3 tygodniu 
Wego dziecka w stanie rozkładu.

— ZAGINIONA DZIEW CZYNKA. Dnia n  
lipća zabłądziła na largu Halickim 7-letnia dziew­

czynka nie umiejąca ani słowa po rosyjsku, która 
potrafiła tylko napisać swoje nazwisko „Gella Gel- 
roan". Dziewczynkę wziął tymczasowo do siebie 
politechnik DoskaCz (Maryjsko - BlagowieszCzeń-
ska 133).

—  ARESZTOW ANIE BEZPRAW NYCH. — 
W  domu Nś 32 przy ul. Aleksandrowskiej polićya 
aresztować 5 żydów, nie mających prawa zamiesz­
kiwania w Kijowie.

— KRADZIEŻE, Z| biura rejenta Arnolda 
(Kreszczatyk Na 5) skradziono palto z przedpokoju. 
Złodziej P. Obyfiennik został ujęty.

— W  donu Na 99 przy ul. Maryjsko Błago- 
wieszćzcńskiej okraduono mieszkanie nieobecnej 
w  Kijowie O. Januszkiewicz. Złodzieje przedostali 
się ty lnem wejściem i zabrali ubranie oraz różne 
rzeczy wartości 700 rb.

—  Zamieszkujący vi tlomi ” 2 ió przy ulicy 
Niekrasowskiej M. Ziataowski zawiadomił, że pa­
sierbica jego J. Orieł zabrała około 70 rh gotów 
ką, książeczkę kasy oszczędnościowej na 132 rb. 
i różne rzeczy wartości 40 rb. i umknęła. W  po­
zostawionym liście J. Orieł prosi, żeby jej nie szu 
kać i oświadcza, że wyjeżdża do CzerniLowa.

—  W domu N? 6 przy ul. Prowianckiej skra 
dziono W. Siedunowi za pomocą dobranego klucza 
futro wartości 100 rb.

— W  Puszczy Wodnej służąca S. Makarenko 
skradła K. Rmznikcwi rzeczy wartości 150 rb., za­
brała swój paszport i umknęła. Złodziejkę ujęto 
wraz z łupem.

— Aresztowani: A. Kowalew i O. Mohilew 
za kr* dzież kieszonkową* na placu ( esarskim u ar 
tystki L. Pietrusienko, P. Szur za .a aozież rzeczy 
wartości 200 rb. u N. Czu«'hmamenki w domu Ffe 14 
n? WTozniesień5kim zjeździe, J. Jeremicz za kra 
dzież w domu N? 47 przy ul’ KudriawSkiej.
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Opady notowano: we wschodnim pasie Rosyi 
europejskiej, burze na połu niowym zachodzie, tem 
pera.uru wyższa od nonnalnej na Uralu, niższŁ— 
w centrum, u a pótnn ćnym wschodzie i na połu ­
dniowym zachodzie, zbliżona do normy w pozosta­
łej Rosyi.

Pogoda przewidywana na dzień 13 lipća: ob­
niżenie temperatury na peludnfowym-wschodzie i 
na Uralu, ch»odnawo na północnym-wschodzie, cie­
plej w  pozostałej Rosyi, deszcze nt wschodzie.

P-tfYJEGHALS DO KWOWA;
Hotel Oontincrtal: pp. B. ArChanogorskij, in 

żynier; Wiktor Lachowski, adwokat przysięgły, z 
Petersburga; Marta Korreż; Leopold Kalmań z za­
granicy; Araalja Hofman; Wirginia Rosji; Jan Stu- 

ziński z Żytomii :rra; Karol Hentz; Włodzimierz v. 
Krug, rz. r. st.; Szczepan Choćianowićz z Mozyrza; 
Elżbieta Choćianowićz,

Grav,d-n6tel: pp ks. Józef Lowtir&r, Dżewan 
Nuri bej; Aleksy Bsbrinskij.

Hotel y ranęoii', pp. A, Lisiewićz; Eugenjusz 
Pyłajew; Aleksander Bajoajrew; W łódijm ierz Bie- 
łago; W acław Biliński . Teplika; H. Żyznowsai z 
Berdyczowa; Wiara Iljina; Michał Z.eleniecki z 
Płoskirowa; Miitołaj Trinklćr; Miaołaj Szaniawski 
z Mohylowa; Wincenty Gozdowski ze Stawiszćz; 
Dymitr Lewin.

H otelE m iM g e: pp. P. Kołtunowa; Mary a 
Orłowska; Jan BiełouSow, dyr. Cukrowni; Mateusz 
Blizniuk.

ilntel H łaiyntuhc. pp. Piotr ks. Ratijew, rz. 
st.; Wiktor Lubasów; Grzegorz Chriakow, oby­

watel; Andrzej Zaćhar>ano ,/■ Gotlib Geyer;-.Mieczy­
sław Dominku, weterynarz; Weronif a Raczyńska z 
Petersburga; Azon Bakradie.

Hotel^L/iiiversal: pp. Stanisław hr. Chodkie­
wicz; A. Noskow: Zygmunt Markiewicz z Win 
niCy.

Palast-Hotel: pp Jerzy ks. Bagration-Dawi- 
dow, szanibelan Dworu f. C. M: Aleksy Iwanow, 
nauczyciel; Jan Biełow, ■'upięć; Jakób K-.c, kupiec; 
F. Bu *maii. kuoiee; B Knebelman, kupiec: F. Ka­
liski, kupiec: Marek Zeldow ić*, kupiec; Fryderyk 
Lhwak, kupiec; Helena Wolf; S, Etinger, ku­
piec.

H Uel llosya: pp. Edward Sehilke; Johan Ko- 
bur; Oskar Schilse; Marya Edelberg; Jako’) Saw- 
Czenko; Wiara Markiew icz; Paweł Schli:ter; Ser- 
irusz Kariew; W acław Kostecki z ?ub. podolskiej; 
Annż CzcrniwRćha z Czernihowa; Grzegorz Naćw« 
łov-; Cl.. Perejacłowiec; Konstanty v. Kossart; Ka 
tarzyns Baranowcka; Anna Wojt; Adolf LisieChi; 
Marya Ostrowska; Marek Szuszkanow; Józef Chrza­
nowski z Łucka.

KRONIKA POLSKA.
—  L .Bratniej Pomocy*. Komisya in­

formacyjna .Bratniej Pomocy* słuchaczy poli­
techniki we Lwowie udziela kolegom zamierza­
jącym wpisać się ńa politechnikę we Lwowie 
wszelkich ińfofm icyi tyczących się studyów, 
warunków Utrżymania, życia akademickiego 
i t. p. Listy rdresować należy: Komisya in­
formacyjna „Bratniej Pomocy" słuch, polite­
chniki, Lwów, Politechnika. Na odpowiedź za- 
’ ączyć należy znaczek pocztowy.

—  Ukończy Fi Instytul w Halli W  roku bie­
żącym ukończyli Instytut Rolniczy w Halli nad 
Saalą z tytułem dyplomowanych agronomów pp.: 
Kazimierz Czerwiński z Olch )V’C*, Tadeusz Karpo- 
wicz z Ukrainy i Kazimierz Krzyształowicz z Ga- 
Iicyi.

ie madomości.
Panika W Anglii. Z  Londynu donoszą: 

W  izbie niższej przeprowadzona będzie cieka­
wa dyskusya w sprawie manewrów floty an­
gielskiej. Odbyły się one według tegc planu, 
2e fo ta  broniła się przed napadem nieprzyja­
ciel*, i miały wykazać, jakie szanse ma nieprzy­
jaciel przy inwazyi do Anglii. Atak prowadzo­
ny oył w stosunku 28 okrętów do 15 atakują­
cych. Otóż pokazało się, że atakujący mogli 
według obliczeń olmerów wysadzić na ląd 28 
ty ięhy ludzi. W ystarczy t v  ałiy 0'btidzić pa­
nikę w Anglii. W  razie wojny stosunek ten 
sił byłby jeszcze większy i stanowiłby katastro- 
łę. Pokazało się dalej, że flota angielska nie 
jest w stanie blokować zupełnie morz; Północ- 
ne, gdyż 3 krążowniki floty czerwonej przedo­
stały się mimo blokady na ocean Atlantycki.

Od tekstm/yek i Aęeneyi P§
tsrsb% r9hU4h 

Zgoi.
Poznań (W ł). W  Pożarowie zmąrł 90-cio 

letni Stanisław Kurnatowski b. poseł do parła- 
mentu niemieckiego w okresie 1878— 1883

Sprawa muzeum w RspperawIIu.
Warszawa Jwł.). W dziennikach ukazał 

się memoryał podpisany przez 20 wybitnych 
obywateli warszawskich do rady zarządzającej 
muzeum repperswilskiem Autorzy memoryału 
proponują powołanie komisyi, składającej się z 
rzeczoznawców o pięciu specjalnościach. Kan­
dydatów na członków komisyi ma być pięt­
nastu. Członkowie komisyi mają być obierani 
ń«* 3 lata. Komisya zajmie się uporządkowa­
niem muzeum pod każdym względem, pod wu*. 
runkiem ustąpienia obecnego kustosza i wybo­
ru nowego w drodze konkursu. Rada muzeum 
raoperswilskiego rozpatrzy memoryaf wspólnie 
z delegatami projektodawców na posiedzeniu, 
które się odbędzie w pierwszych dniach 
sierpnia.

Wojna wfosko-turecka.
Rzym (Wł.). Cztery krążowniki włoskie 

rewidowały w pobliżu Ada wszystkie przepły­
wające okręty.

W Turcyl.
Konstantynopol (AP). Fei id-basza z-zel;! 

się teki mit istra *spr. wewn. Zaproponowano 
mu tekę robót publicznych.

Konstantynopol (Wł.). Zrchorowali na 
gle ministrowie Kiamil-basza i Mukhtar-basza. 
Krążą pogłoski, że obaj zosta11 otruci podczas 
obiadu w pałacu sułtańskim.

Konstantynopol (Wł.). Parlament uchwa 
lił wdrożyć śledztwo przeciwko b. prezydertc 
wi izby Achmetow: Rizie za sprzeniewierzenie 
przez tego ostatniego miliona funtów tureckich 

Konstantynopol (Wł.). Dowódca pierw - 
sz“go korpusu Zekki-hasza mianowany został 
główne dowodzącym wojska tureckiego w A l­
banii.

Konstantynopol (Wł.). Oficerowie zało­
gi salonickiej zaprotestowali przeciwko posta­
nowieniu rządu Ułaskawienia zbuntowanych ofi­
cerów albańskich i zażądali dla nich surowej 
kary.

Konstantynopol (Wł.).' Przesilenie gabine­
towe bynajmniej nie zostało załatwione. Mini­
ster marynarki Mukhtar-basza ustąpił. Ferid- 
basza odmówił przyjęcia teki ministra spraw 
wewnętrznych.

Wynikiem rozterek w gabinecie będzie 
objecie wielkiego wezyratu przez Kh nilu - 
baszę.

Konstantynopol (Wł.). Liga wojskowa 
zażądała rozwiązania parlamentu w ciągu 
doby.

Sprawy albańskie.
Konstantynopol (AP). Rada ministrów o- 

mawiała dzisiaj wyłącznie tylko k westyę al­
bańską. .

Konstantynopol *Ap). Ogłoszono irade 
sułtańskie o wystaniu do Albanii specyalnej 
komisyi.

Prlsztlna (AP). Albańczycy są zupemymi 
panami miasta.

Broń z magazynów woiennyeh rozdano 
ludności jakoteż więźniom. Dowodca Wtmśt 
miejscowych został aresztowany. Gubernńtor 
podał się do dymisyi. Boletinsc zagraża Mi- 
trowicy.

Berlin (Wł.). Skoplie i Prisztina w .ręicu 
powstańców, którzy grożą marszem na inne 
miasta. Arnaud zniszczyli linie telegraficzne.

Nastroje bałkańskie.
Wiedeń (AP). Do „Politisehe Correcp * 

donoszą i  Sofii, że sfery rządowe z wielkiem 
niezadowoleniem przyjęły wiadomości, jafcorj 
w Bmgaryi daje się zauważyć nastrój wojo­
wniczy w stosunku do Turcyi. Wiadomości 
te rzucają niep1 awidlowe światło na postępo­
wanie Bułgaryi i dlatego korzystano tutaj z 
każdej sposobności, by protestować przeciwko 
tego rodzaju podejrzeniom, absolutnie na ni- 
czem nie opartym.

Zupełnie bezpodstawna jest pomiędzy in­
nemi wersya, jakoby nastrój wojowniczy szcze­
gólnie dawał się odczuć w a*mi;. W  Sofii ży­
wią nadzieję, że za granicą sądzić bedą o poli­
tyce bułgarskiej nie z tendencyjnych pogłosek, 
lecz ca podstawie niejednokrotnych deklaracyi 
Geszowa o zasadach, których się trzyma gabi­
net sofijski w stosunku do Turcyi.

Sfery dyplomatyczne znowu otrzymały 
niedawno zupełnie określone zapewnienie, żfe 
rząd bułgarski nawet podczas zaostrzenia się 
kryzysu wewnętrznego w Turcyi, wcale nie 
ma zamiaru sprzeniewierzać się zasadzie lojal­
ności r. dbałości o pokój.

Katastrofy.
Bruksela (Wi.). W kopalni węgls Beri- 

nage żenśtala się winda z robotnikami. 4 robo­
tników zabitych, 3 rannyuh.

UniontflWn (W ł). W  Pensylwanii woda 
podżirmna zalała kopalnie „Superba". Czter­
dziestu robotników zginęło.

Jubileusz
WrOCłaW (Wł.). Osławiony kardynał 

Kopp obchodził wczoraj 75-tą rocznicę urodzin 
i 50 tą kupłaństwa.

SpotKante dyplomatów.
Berlin (Wł.). Kanclerz rzeszy Bethman- 

Hollweg we wrześniu r. b. ma się spotkać 
z min. Berchtoldem w Ausiryi.

Stan zdmwte mlkada.
Toklfl (AP). Stan zdrowia mikada po d=,- 

a "emu groźny. Ciepłota 38,2, tętno 103 S ly 
słabną w dalszym ciągu.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn (AP) Izoa gmin przyjęła dodatko­

w y ki edyt na flotę. W  nowem przemówieniu 
Churchill dowodź-"!, że sytuacyę do r. 19 :5  na­
leży uważać za zupełnie zidawalajacą. W  osta­
tnim kwartale 1915 r. Angha będz-e w posta- 
daniu 27 dreadnoughtów, a Niemcy 17. Libe­
rał Richett, nie zgadzljąc się z oświadczaniem 
rządu, że Anglii nie trzeba będzie występować 
przeciwko sojuszowi W łoch i Austryi, oświad­
cza, że Anglia powinna przygotować się do 
zajść, które mogą nastąmć w jesieni lob w to­
ku pizysziym. Niemcy rzuciły wyzwanie Anglii, 
które należy przyjąć bez wahania.

Londyn (AP). Izba lordów. Ni Dorządku 
dzienrym debaty nad kwestyą perską. Laming- 
thon ubolewa, że rząd poświęcił swoje interesy 
w Persy i. Crew występuje w obronie porożu 
mienia anglo-lrosyjskiego, uzasadniając je a rgu 
uientami Greya, a następnie przecnodząc dc 
zaburzeń w Persyi południowej przemawia prze 
ciwko okupacji. Curzon oświadczył, że widzi 
ciemre chmury ne horyzoncie, brzemienne nie- 
bezpieczeńsiweiL nie tylko dla stosunków anglo- 
rosyjskizh, lecz i dla Indyi. Curzon obstaje 
przy tem, by rząd wykazał więcej energii 
i 'imiaiości w rokowaniach z Rosyą, oraz ob­
staje stanowczo przy nienaruszalności granic 
Persyi,

Ruch 8tTajkor.'y.
Londyn (AP). Przywódca robotników ViJ- 

son grozi strajkiem powszechnym we wszyst­
kich portach angielskich o ile nie będą uwzglę­
dnione żądanią robotników pracujących w do­
kach londyńskich. Vilson nawołuje robotników 
transportowych w Anglii do materyalnego po­
pierania roDotników portowych. W  azień 50 
tys. robotników urządziło demonstracyę.

U st Polncarśgo.
Paryż (AP). Poincare, odpowiadając na 

list otwarty Clemanceau pisze, że jeśli temu 
ostatniemu uda się osiągnąć zgodę na refo-mę 
wyborczą wśród republikanów, którzy gloso­
wali przeciwko niej, to dokona wielkiego czy­
nu w swej działalności politycznej. Poincare 
pisze, że będzie nadal szczerze i uporczywie 
czynił usiłowania celem zebrania na rzecz pra­
wa większości lewicowej. Niezależnie od tego, 
jakim skutkiem uv*:eńczone zostaną te us;iow»- 
nia, znaczna większość republikanów nie prze­
stanie popierać gabinetu.

Epidemia.
Paryż (Wł.). ;W koszarach gwąrdyi repu­

blikańskiej panuje epidemia z pozorami zbioro­
wego zatrucia. Dotąd zachorowało 60 orób, 12 
ciężko. l\Jcżliv*y jest tyfus,

Trzęsienie ziemi.
Paryż (Wł). w  algeciraskiem miasteczku 

nadmoisk’ em Arseau daio się odczuć sunę 
trzęsienie ziemi. L iidność w popłochu uciekła. 
Wiele domów jest zagrożonych.

Z zlemstwa podolskiego. 
Kamieniec-Podolski (WL). Wczoraj po

dwugodzinnych obradach rozpatrzono sprawy 
drogowe i asekuracyjne.

Ogółem załatwiono dotychczas połowę 
spraw. Na posiedzeniu obecny był gen.-gu- 
bernator.

Spotkanie Monarchów.
Bejd-Sztandart (AP). Pc obiedzie fami­

lijnym u Ich Cesarskich Mości na yachcie 
„5zta~idart“ król i królowa pożegnawszy się z 
Ich Cesarskimi Moścfkmi i Najdostojniejszą R o­
dzina przy dźwiękach bymnu szwedzkiego uda­
li się na pancernik „Oskar II*. Naj­
jaśniejszy Pan raczył odprowadzić ich królew­
skie moście do środku głównej schodaicy. O 
godz. 9 „Oskar II* podniósł kotwicę i w ypły­
nął na morze. Za nim wyruszyła cała eska­
dra szwedzka. Orkiestra na „Sztandarcie* gra­
ta hymn szwedzki. Na „Oskarze II* rozległy 
się dźw»»ki hymnu rosyjskiego. UszyKctwanfe 
na statkach zalog. żegnały e s k a d r ę  szwedzką 
okrzykami „hura*. Król i królowa znajdowali 
się ns pokładzie. Po wyDłynięciu eskadry na 
komendę rozległa się salw? z „3 ajana* i „Po­
larnej gwirzdy*. Eskadra, eskortowani, jakiś 
czrs przez torpedowce rosyjskie, wypłynęła na 
morze.

Z lotnictwa.
PBter&burg (AP). Rosyjski klub aeronau- 

cyczny wydał dzisiaj obiad n t czećć poruczaka 
Dybowskiego.

Petersburg (A?) Andread. wzniósł się
0 g. 7 m. 40 z Czudowa i wylądował o g. 9 
w Krasnem Siole. Dn. 12 lipca poleci on na 
lotnisko komendantury

Innsbruck (Wł.). Balon ZepDelin, któ­
ry wzniósł sie w niedzielę, zginą1 widocznie 
wskutek katastrofy, gdyż miał szybować tylno 
8 godzin.

Pożai.
Egaterynbufg (AP). Pożar zniszczył po­

łowę dzielnicy Uszkodzona została lecznica. 
Straty sięgają 100 tys. rb.

Wyrok.
Petersburg (Ap). W  sądzie wojenno mor­

skim ukończony zosta proces w sprawie po- 
dągniętyrh do odpowiedzialności sądowej b. za­
rządzającego głównym składem zakładów budo­
wy okrętów, li leżącym do admiralicyi dyrni- 
•yondwanegó generał-maj ora Szwede, ekspedy­
tora tegor zaWsda Iwanowa, jak również i 
kupca Sliozbe~ga oskarżonych o czyi y  związa­
ne ze stratą przyczynioną rządowi. Iwanow
1 Sliozberg zostali uznani za winnych uprzed­
niego porozumienia się i skazani: pierwszy na 
półtora, drugi na 3 lata rot aresztanckicb; Szw e­
de za nadużycie władzy skazrny został na 4 
tygodnie twierdzy.

Tpon posła
Pctarsbcrg (AP). Dn. io-go lipca zmarł 

poseł do Rady Państwa baron Aleksander Iks- 
kul von Hildenb* andt.

Kara prasowa.
Petersburg (A?). Redaktor gazety „Gro­

za" zosta' sknzany na 500 rb. grzywny za ad* 
tykuł „Joannici a świątobliwy synod* w N:*rze 
z dn. 10 lipca.

Petersburg (AP). Rcoaktor gazety „Gra- 
żdaain" został pociągnięty do odpowiedzialno­
ści sądowej za umieszczenie w numerze z dma
8-go lipca artykułu pod tytułem „Czwartek dnik 
5-go lipca*.

Różne.
Tokio (AP). Nagłe Ulewy wyrządziły o- 

gromne szkody w wielu prowincyach. Zburzo­
nych jest 4,000 domów. Zginęło 30 ludzi. Nie- 
wiad9qiy jest los 400 ludzi.

Paryż (AP). W  It-Adan, w okolicach Pa­
ryża, piorun zabił ma-kiza Moniebello, zarzą­
dzającego banku państwowego w Maroku, sy­
na b ambasadora w Petersburgu.

Moskwa (AP.) Za ujęcie vOn RaJtenfel- 
da, który zabił doktora Schoenfelda, wyznaczo­
no nagrodt w kwocie 500 rb.

Berlin (Wł-). W  obozie wojskowym w 
Doeberitz panuje dyaenterya. Odesłane do szpi­
tala sześciu cnorycb. Władze zastosowały środ­
ki zaradcze.

New-York (Wł.) Nawałnice i ulewy w 
różnych mieiscowościach Stanów wyrządziły 
wi< ilsie szkody.
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Usoosobienie z walorami państwowymi spo 
kajne; z papierami dywidendowymi moćne i oży 
wionę; z premiówkami H-ej eirtóyi zniżkowe.

6IEŁDA Z B J Z O rA .
(Tełeprrjt ipecyalayj.

Rybińsk. Usposobienie małoCzynne. Pszeni­
ca rosyjska 1 r rb. — 12 rb. 25 aop.; owies 4 rb. 
50 kop. —  5 rb., rrcź_ł a 11 xb. — 11 rb. 23 kop., 
groch pastewny 10 rb.; mąka zymia wołzańska 
9 rb. 10 —  9 rb. 25 kop.: żyrtua kamska 8 rb. 75 — 
9 rb., pszenna 11 rb. 75 aop. —  12 rb.

Jelec. Usposobienie z pszenicą słabe, z ży­
tem stałe, z uwserc mocne. Pszenica girka 1 rb. 
19 kop., żyto 87 kop., owies targowy 92 kop , fol­
warczny 98 kop.

Llćawa. Usposobienie z owsem białym moc­
ne, z pozostałem zbożem bez zmian. Żytc 85 — , 
86 kop , otręby pszenne 1 rb. 01 —  1 rb. 02 kóp.

Moskwa. Usposobienie spokojne. Żyto 95 kop. 
mąka żytnia 88 —  92 kop.

Odesa. Usposobienie przygnębione. Pszenica 
odeska ulka : rb. 15 kop., żyto 8o kop., owiei zwy- 
Czainy 87 kop., jęczmień 70 kop.

V - V. *

Z o s t a t n i e j  s h w t i i .
Echa Duntu wojskowego w Turkiestanie.

Petersourg (Wł.). „Swiet* przypomina, że 
w Turkiestanie nie tak dawno żcłniei : dokonał 
zamachu na życie gen Samsonowa. Zdaniem 
gazety mało zwrócono uwagi m postępowanie 
dowódców podczas buntu. Ze zbuntowanymi 
żołnierzami walczyli i zwyciężyli tyk o  młodzi 
oficerowie.. Niezbędne jesĘ kończy gaz Ha, 
dochodzenie śledcze w tej sprawie.

Petersburg (Wł.). „Zienszczun ' pisze,
ie  sztab generalny zmmeji.zy] nieco rozmiary 
buntu. Najbardziej smutne refleksye nasuwa 
niedbalstwo i bezczynność naczelników obozu. 
Buntownicy wałczyli w zupetnyrr porządku. 
Dowódcy wykazali brak energii i być może na­
wet brak odwagi. Gazeta równie żąda wdro­
żenia śledztwa.

Petersburg (Wł.). Zdaniem „KołoKoła* 
cała wina za bunt spada na tych, którzy d o ­
puścili do rozpowszechnienia wśród żołnierzy 
oaptyzmu.

Sufszowam uchwała.
PeierSDUrp (Wł.). „Rossija oświadcza, 

iż podczas rewizyi w lokalu „Praway* znale­
ziono uchwałę podpisaną przez 12 robotników 
ze stacyi „Sortirowocznaja" z żądrnlem swo­
bód. Śledztwo wykzzalo, iż podpisy zostały 
sfałszowane przez zwrotniczego, kióry wysłał 
uchwalę.

Tranziokacye marynarzy.
Petersburg (W l). W najbliższym czasie 

z Sewastooola przetranzlokują do załóg floty 
bałtyckiej i Kaspijskiej stu z górą marynarzy, 
podejrzewanych o udział w spiski! na pancer­
niku „Joann Złatoust*.

„Nleprawomyśini* posłowie.
Petersburg (Wł.). Niektórzy posłowie do 

Dumy otrzymali od b. posła do diugiej Dumy 
Czernyszewa list, w którym ten ostatni uskar­
ża się na nieustanne szykany ze strony władz 
administracyjnych w stosunku do b. posłów z 
drugiej Dumy. Posłowie ei zewszrd są rugo­
wani przez wiadze za „niepruwomyśtaość'1.

Wycieczki, naukowa-
3em  (AP). Wycieczka szt 'ajcarśka w 

składzie 35 botaników, geologów, zoologów i 
geografów pod kierownictwem prof Kickli wy­
jechała z Zurycnu na Kaukaz dla bądań nau- 
cowycb.

Z lotnictwa.
Petersburg ,(AP). O  g. 7 m. 20 wiecz. 

Andreadi w-niósl zię z K~asncgo S io li i o g. 
7 m. 4.5 przełecia* nad Petersburgiem na w y­
sokości 1,000 meti. Publiczność urządziła mu 
owacyę.

Oryginalna propozycya.
Petersburg (W 1 ). W-Spółpracuwnik’ „Rie- 

czi* Lwów otrzymał od admrnistracyi wydaw­
nictwa album jubileuszowego( drukowanego ce­
lem upamiętnienia 300-lecia Domu Romano- 
wych, list z propozycyą wpacenia 20 rubli za 
umieszczenie wzmianki o nim wraz z fotogra­
fią oboK artykulików o innych wyuitnyeh oso­
bistościach ostatniej doby. List podpisany był 
przez ministra rspraw wewnętrznych* nr. Ber- 
gena, „Komendanta pałacowego* Botmera, „se­
kretarza gabinetu* Baumana... dalej rozpoczy­
nał się długi szereg hrabiów, baronów, episko­
pów, artystów, profesorów, prokuratorów 
1 t. d.

Wyśmiewając niedorzeczność i naiwność 
propozycyl Lw ów  zapytuje, gdzie jest mini­
ster spraw wewnętrznych o nazwisku Beigen? 
Co do tytułów wszystkie, osód figurujących nu 
liście to Lwów  wyraża przypuszczenie, że dla 
tej komoauii zamało dwu prokuratorów.
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g o  GIELSKIEGO, objętego p r c g r a m t m  szkolnym  -  ( d klasy 4 ej 
o O  ( >twir rajac od ri ku szk k R s ę  7-tr ą  Z a k ła d  p rz y jm o w a ć  będzie  
£ §  kandydatki i do p j  k h s y .  WARSZAWA, u l. MAŻCWIECKA 4.

Dostawa maszyn Buoowa cegielni

BiuroTecnniczne
d l a  P r z e m y s ł u

B udowa C egielni Piaskowc-W apiennyck

i F ab p yka  C em en tu

W A R S Z A W A
T r ę b a c k a  N ś 9 . i  m

Kijowski Syndykat Rolniczy
Bu1 w an n a  9 .

Mając przedstawicielstwo, poleca wyroby następujących
fabryk:

C l !A in D T IIV  S ie w n ik i, m fo c a r n ia  k o n n a . 
EiLYTUn I n  I k ie r a ty , ż n iw ia r k i.

CLAYTON & SCHUTTLEWORTH Ś
m ob ila  i m fo c a r n ia  p a r o w o .  

ECKERT P fugi, k u lty w a to r y  sp r ę ż y n o w e *

MILWAUKEE M a szy n y  ż n iw n a .  

ZIIHMERMANN M focarn i*  k o n ic z y n o w a .  

HEID M io z y n y  do b o jo o w a n ia  n u i t m .  
PLATZ K onna i r ę c z n a  p u lw a r y z a to r y .

- — w  - •

M łynki, D «  P n h a w  S e p a r a to r y  - w iró w k i, n a o z y . 
W ialnie D l*  n U U u r ,  nia u l e c t a r t k l e  i

Różne maszyny I narzędzia najlepszych kraj.il zagranlczn. fabryk.
—— a—ow» m • mmm m

Superfosfat, Saletra, Toma- 
sówka, Gips, Kainit, Sól po­
tasowa, Chlorek barytu. E E
N A SIO N A  polne i ogrodowe.

Ce ar iki na żądanie gratis i franco. 

a m a a B M W B a m w B B M M M D
5 e 4

mumm m r o
flAjLEP5IY r.RQDEK,ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO OD 

GNICIA, WILGOCI ETC.
P A  R R V ^ l A K I E J I y  i InfJE 
1 i i l i J - J i I f *  P R Z E T W O R Y  CHEMsCI.

00 MALOWWjlA I f l f f l A . 6 M I  i  TEKTURY SM0Ł0WG0WE j . -  
_  JUZ srtACtlOW ZEV n i p ł  \ WEWKĄTTO . t r u ^ — — .

0  FKAfll OlSRATlS WYSYŁA HA ^ O A K iE o —  ort

GnilKi ILLU5TK0W.I  ̂B. SlEDLECKi, w S iJ łw k K f e 01^

w e

lip'., i. *t ̂

A paraty  fo ło g ra ftczn e  i filmy etc.

M l  I Z  | B  Z k  B  I Z  A  B  W  najnowszych systemów 
E n  W  < 9  ” »  1#  ■ ■ w olbrzymim wyborze

P O L E C A  F 'R M A

K4 R0L Ż I Y O T S K t
K ijów , F u n d u k le j^ w sk a  S. 3468

KNOPINSKI i KRASKI
B I U R O  C E N T R A L N E  

WARSZAWA
£ 1 1. I E: KIJÓW. WINNICA. PŁOCK. WŁOCŁAWEK.

Generalny przedstawiciel
N A  P O Ł U D N I O W O  Z A C H O D N I  K R A J  i B E S A R A B l I j

A. L O R T S C H  es Biuro Techniczne
w  WINNICY na PODOLU. T e le fo n  Nk 4.

B itro w yk o nu je  w sze lk ie  p ra ce  melioracyjne, tak p rz e d ­
w stępne jak  i ziemne, drenow anie  pól, g o s p o d a n tw a  rybne, na 
w adnianie  i odwadnianie  łąk, osuszanie biot i to .fow isk, bu d o w ę 
upustów, p r z e w a łó w  i mostów. B u d o w a  lih rów , osadn ików  oraz 
pól i łąk irrygacyjn ych, dla  racyonaln ego zużyckaw ania  w ó d  fa ­
b ry czn ych .  Prt jektowfti)ie i budo w a dróg Dttych i ko le jek  pod 
jazd o w ych .

Biuro spo-ządza  plany i k o szto rysy  dla 0S'ągnięcia rzą d o ­
w e g o  kredytu  m elioracyjnego.

W s z e lk ie  p race  wykonują ?ię pad- ścisłym dozorem tech- 
m e tn y m - po cenach um iarkowanych.

Biuro  w y k r n u je  r ' b ; t y  w  dobrach J O. K sięc ia  Rom ana 
Sanguszki, J. J. W . W ,  H rabiów  Józefa Potocki -go i Dunin-Kar- 
w ick ich  na Wołyniu, J. W . Pana f  ra ucisz ka Jarcszyńsk e g o  na P o ­
dolu . w  w ielu  innych majątkach P o łu dnio w o  Za ch o dn ieg o  Kraiu.

B iu ro  e g z y s tu j e  od  1898 r
3171

€f)ward jfrafcec f§f
D o sta w c a  D w o p u . 1317

Magazyn wyrobow sta 
lowych 1 metalowych 
K ijów , K r e s z c z .  44 .

> e | .  JSfl 4 1 4 . M oskwa
Pie tro w k a  7 i Stolesrnl
ko w  4 dom w  ł W ielki 
wybórt: noży, nożyczek, 
brzytew , zam ków , praw- 

^ t Z J z i w y c h  b ro n zów  styl. 
„Decadence", „ A rtic le  de 
Lujr", t le k tr y c z n y c h  la 
tarek k ie szo n ko w y ch  
„R ado ść  gospodyni"  — 
afnerykańskie maszynki 
do przygotow . i m iesza­
nia ciasta w  ciągu  5 mi­
nut. Cena od 4 rb. 75 k.

M a szy n y  do o ra n ia

1U I FRT  ,17 ■ 4**®oa:y okazyjne
J l f l L .  □  L I I I  Nr 19 w..wA&rLKOwsKA Nr 15
T  l i i  I Cm obok cuk. S e m ad en iego  | * l  I *

Z a  w z g lą d u  w ie 1 k ieg o  n a g rc  n a d z i  nia są do n abyciu  najrozmai

SnTfltyiofe po cenach dostępnych,
znajomic się z cenami naszym : kupne nie obow iązuje. 327s

Zamiejscowym opakowanie I przesyłka bezpłatnie.
Rozkład jazdy.

Ma k o le ja c h  P o łu d n io w o -Z a ch o d n ich
Nr 1. K u r . I i II ki. Odesa, od. g. 9 w., prz. 9 m. 31 r.—  Nr 

9. Kur. I i II kl. Warszawa, odch. g. 7 m. 10 w., prz. g. 10 m. 
15 *• —  Nr 11 Kur. I, II i III kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 30 
r., prz. g. 9 m. 10 w. —  Nr 7. Osób I, II 1 III Odesa, W otoczj-
ska, odeb. g 9 m. 35 w , prz. g. 8 m. 48 z r. —  Nr 13. Osob.
I, II i III kl. Warszawa, odeb. g 1 w n., prz. g. 6 m. 27 r. —  
Nr 5. Osob. I, II i III kl. Odesa, Nowosielice, Humań, odch 7 12
m. 25 w a ,  prz. g. 6 m. 15 r. —  Nr 21. Pośp  I, II i III kt. Ro­
stów n. D., S -wastopol, odch. g. 6 m. 20 r , prz g. 9 m. 50 r. —  
Nr 19. Osob- I, II i III kl. Mikołajów, St wastopol, odch. g 7 m. 
20 w., prz. g. 10 r. —  Nr 29 Osob. I, II i III kl. Radziwjdów 
odch. g 7 m. 50 w iecz, p .z g. 9 m 12 r. —  Nr 5. Osob. I, II 
i III kl. Sarny, Warszawa, odch. g. 11 m. 55 w n., prz. g 7 m. 
*8 r. —  Nr 3. Poczt. I, II i III kl. Odesa, Brześć, odch. g. 9 r., 
prz, g. 9 m. 23 w —  Nr 17. Poczt. I, II i III kl. Elizawctgrad, 
odch g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 m. 50 r. —  Nr 3. Poczt I, II i III 
kl. Warszawa, Sarny, odch. g. 2 m. 35 po p ld , prz. g. 4 m. 40
po płd. —  Nr 27. Osob. I, II i III kl. Biała Cerkiew, odch. g. 5 m.
25 po płd , prz. g. 9 m 25 r. —  Nr 15. Towar.-osob I, II i III kl 
HumaA, OJesa, Rostów, odch. g. 10 m. 50 r., prz. g. 6 m. 27 po 
płd. —  Nr 31. Towar. osob. IV  kl. Z n an eika, Odesa, odch. g 9 
“ • 55 w , Pr7- g- 12 20 po płd. —  Tcwzr.-osob. IV  kl Sarny,
W arszawa, odch. g. 10 m. 45 w., prz. g. 7 m. 18 r.

Ma k o le i M o sk ie w sk o  - K ijo w sk o  - W o ro n esk ieJ .
Nr 2. Pośp  I II i III kl. Charków, Mor,kwa, odch. g. 12 ir. 

30 po płd., prz. g. 5 po pld. —  Nr 4 Osob. I, II i III Kl. Nawla, 
Moskwa, odch. g. 12 m. 10 w n., prz. g, 5 ca. 40 r. —  Nr 12. 
Osob. I, II i III kl. Artakowo, Woroneż, od g. 7 w., prz. g. 9 m 30 
r. —  Nr 14. Osob. I II i III kl. Artakowo, Kursk, odch g. 10 m. 
45 w., prz. g. 7 r.— Nr 16. Osob. I, II i III kl. Bachmaez, Kursk, 
odch. 6 1 po pld., prz. g. 4 m. 15 po pld. —  Nr 18. Osob. I, II 
i III kl. Bachmaez, Petersburg, odch g. 7 m 30 w., prz. g. 10 m. 
85 r- —  2. Pośp. I, II i III kl. Poltawa, Chat ków, ode a. g. 6
a , prz. g. 11 m 35 r. —  Nr 4. Osob. I, II i III kl. Tołtawa,

Rostów n. D , odch.g. 11 m. 15 w., prz. o g. 6 m. 30 r —  Ni 
ó. Towar.-osob. I, II i III kl. Pi Lawa, Władykaukaz, odch. g. 8 
r., przych. o g. 11 m. 13 w.

„ C z r o h y " .  N w o  
u d o a k a n a lo n : w y ż y m a c z k i do biel A m e­
r y k a ń s k ie  *r *igle p o ko jo w e dr bielizny naj- 
nowsz. konstrukcyi, podwójne. Ż e la z k a  rozmai

te i spirytusow e.
M lrszynki do 

mięsa i do lodów. 
K u ch n ie  naftowe 
„Grctz", „Prim us" 
i do spirytusu d e ­
naturow anego Ma­
szynki do rozdra- 

, biania p o k arm ó w
„Carrie". NOWTOSCI S y fo n y  „Prana", za p o m o ­

cą których k a żd y  w  domu łatw o mo 
ze g a z o w a ć  najrozmaitsze napoje. 
S a m o w a ry  eleganc. fason. M a- 
• z y n t i  do k a w y  najnowsz. s y ­
stem, Maszynki do robienia masła. 
S z c z o tk i  m echaniczne do c z y sz ­
czenia d y w an ó w . N a czyn ia  k u ­
c h e n n e  niklów , fa b r y k i A r tu r  

K rupp. Naczynia emalio- 
, w an e  „ T r im e -  
!/■ t a l i 11, alumin. i

i.o. W  ogrom nym  
w y b o r z e  najroz­
maitsze n a r z ę d z ia  o g ro d n ic z e
a także ł y ż w y  na kółkach do Jski> 
ling R in g ’u“ . Prasy do twarogu, pu 
rń, mięsa i in. Nowe ilustrowane ren 
nlki wysyłają  się bezpłat na żądanie

1 r i T C t n i r i  WILNO. W ileńska NQ 25
ta  U l U U T t l y  OGRODNIK SPECYALISTA
ir.-zęd zeń  sadów- p rz e m y s ło w y ch , p a r k ó w  i t. p. ró ż n e g o  r o ­
d za ju  n a s a d z e ó  o g ro d o w y c h . Plan ow an ia  i kosztorysy  po d o ­
konaniu p o m iaró w  na miejscu. 3207

M F ejc ie  n a  u w a d z e !

Roczna Wyprzedaż
RozDOczyna się od dnia 17-go lipca, o godzinie 10-cj lano

we w szystk ich  oddzuatach
znanego, najobsterniejszego w Pnludniowo-Zachodnnn kraju magazynu

B .  K a r a n t b a i w l a
1

P la c  K r e s z r z a ty c k i , teł& f. 12-47,

a h a t e m  d
Ceny na wyprzedaży mają znaczenie tylko za gotówkę.

Z  r a b a t e m  d n  8 , 0 1  1,
3 2 8 1

O D C I S K I  N I S Z C Z Y  
_ K O R ZE N IE !* 

O

** S k r z y n k a  p o r z t .  40

POLECAJĄ ZE SW EGO SKŁADU: -----------

Młocarń?? i Lokomob.le
w orth  (Lincoln).

H ofherr  i Sch rantz  ( W ie ­
deń). Clayton i Schuttle

Motory naftowe „Internationar*nażądanic
demonstracyi u nas na składzie

g o to w e  do

H o fh e rr  i Schrantz  „ W i­
ktor" oraz „Gaar-Scott".Młocarnie koniczynowe 

Maszyny żniwne f Szpagat wiązałkowy
„Mac-Cormick".

Maszyny do czyszczenia nasion Schrantz,
„Clayton", R ó b e ra  i inne.

Tryjery słynnej francuskiej fabryki  Maro“ .
Hugi i kultywatory kâ Êkkerta. g 
Siewniki rządowa uniwersalne kombin.

V ilw e rth a  i Dediny oraz Melićhara.

Walce ugniatacze Campbella 1 
Wirówki i maselnice Glob or,z
Wszelkie naczynia i przyrządy mleczarskie

Crtnniki w y s y ła m y  na ż ę d a n ie  g r a t is .  3̂ 22

Una w a ż a ją c  pola nie zapo 
minujcie o

V  JK |  I  (Kainit 12,1^. n a w o zo w a  sól potasow a 30^ 1 .k j ,) 
,■» T y lk o  zupeł. unawoż. z.z pomocą kali zabezp iecz

I n a jw y ż s z y  urodzaj. Mo/nr n abyć p o średn ictw em  wszyst 
kich s k ł a d ó w  rolniczych zietusiw  i s tow arzyszeń  ro lniczych.

SpecyaPna fa r b ia r n ia  i chfctrticzna p r a ln ia  u b ra ń

Z a jc e w a
P r o r e z n a  Nr 2 , t e le f .  16-CS.

P rzy jn ru ję  s ię  do p ra n ia  k o s z u le ,  k o łn ie r z y k i, m a r k łe ty . Ob- 
s ta lu n k i ł - r m in  tw s w y k o n y w a n e  s ą  w  o iąg u  5 godlain.

Fil p r z y  la b ry o c  1 M .-3-a.-ohoży^. «r Nr B . w v. d . i8aó

Halicki (iydowski) Larg

W poniedziałek dn. 
16-go lip a

Wyprzedaż
wszystkich towa­

rów w oddziale

G e o m e tr a
poszukuje stałej posady w  wię 
kśzych  do btach  na \Vołyniu, 
Bodolu, Ukrainie lub  w  'gar- 
Patent specj zakładu nauk. C e ­
sarstwa, d ługoletnia praktyka, 
znajomość stosunków  lo kalnycli  
d w o ru  z włościanami- OpróCz 
t g ó ln y c h  jirae: niw«.lacya i po 
miary do p la n ó w  taksacyjuo 
leśnycb. M ó głby  w y r ę c z a ć  
g łó w n e g o  z a r zą d za jąc rgo  w  in 
te r c s a c h z  de k a ste ry a u r  rządów . 
Z w r a c a ć  się: K ijó w . B iuro „Re 
klama" dla G eom etry. 325Ó

3280

Wielka =  
WyyrzeSaż

B IE L I Z I Y
w  p ierw szorzędnej kijowskiej

fa b r y ce  b iel.zn y  31:4

W, M. KAUFfJIANA
F - n  fu k le jo w sk a  12, te 1 16 70.

Ceny znacznie niższe niż hurtowe.

0S1ATNIE
na Ha iickim (Żydow­
skim) targu Ns 10.

Telef- 34-19 .

do sprzedania umet iowanie jadalni. 
O g lą d a ć  można od godz. n  —  a pp 
14  —  7 w  Przekuontom  nie p r z y ­
chodzie. W . Ż y to m iersk a  W  8 m. 3

3263

W iad. o w o l. m!e«s< podaje loec.

Biuro misszlcals.

Wszystkie
S ta r o ż y tn a  i rz a d k ie i meble, 
bronzy, srebro, cmałie, porcelana, 
obrazy , broń, sztych y  oraz p n rły , 
b r y la n ty , koairtow ne kam ien ie

Kupuje
po w y ją tk o w o  wysojtich cenach

„A. I  Źołotnicki"
K r cs zcz a ty k  23 w prost  poczty, p la ty ­
nę, złoto i sreb ro  w e d łu g  kursu. 
T a k s o w a n ie  i in form acye bezpłrtnie. 
Z w r a c a ć  się listownie i osobiście

„A. J. Zołotn:ckś ‘
K rcszczaty k  43 w prost  poczty. T e l e f  
386. F irm a egzyst- od 1856 r.

W  MAG V ZYN 1E

jjidizny i Kapeluszy

„Jfcrman11
K R E SZC ZA TYK  31.

N A J L E P S Z A  B I E L IZ N A , 
K A P E L U S Z E .  K R A W A T Y ,  
P O Ń C Z O C H Y ,  S K A R P E T ­
KI. P A R A S O L E ,  L A S K I ,  
R Ę K A W I C Z K I ,  P E R F U -  
M L R Y A ,  R 7 E C 7 Y D O  

P O D R O Ż Y .  3-77

Z rabat* m od lb do 40*

RJEINI1ERZ
SFRZEI-WiZEDZIE

rAER. W PETcRISi.T.C J CHERŚOrś.tjtJfl 
__________________ 3272

4 0  K .  K A S Ł 0  3 8  k .
śm ietankowe zupełnie  św ie że  40 k ., 
mało solone 36 k . M a ga zyn  Wa- 
wii ikilnj W .- W a s y l k o w s k a  8. 2568

Dotrze prosperujący interes
p rz e m y s ło w y  w  dużem receście po- 
w .n to w em  do odstąoienia  z p o w o r u  
wyjazdu. Zn ajom ości z aw o d o w e ) 
r i e  w ym ag a,  p ro w ad zić  m oże  każdy. 
Z g łoszen ia  proszę a dresow ać: Win­
nica, gub podoi, skrzynka poczt. 7O.

3 CS3

lep sz ych  f a ­
b ry k  angiel­
skich Royal 
i n iem iecki 

Fritznera można na raty. M agaz. w  
poroz. z o łic  r<vw. Ekon. oia2 T o w .  
S p o ż y w .  P. Z .  D. Ż. A. F. Kam iń 
ak i, P r o re z n a  AA 2. 2911

pfffŁ J. Goldera
dla w ulkanizacyi automobilowych

szyr. i opon
Przyjm . zniszcz, a odd. 
p r a w ie  nowe, A l e ­
ksand row ska  t8 w  o- 
gro dzie  Miner. w óo. 
T e l .  17-43. 1933

B iu rc  Pońrednicaru
A.  B i o J a ń s k i o g o

W łod zim eeraka 49. T e l. 11-79,
P o le n a : n a u c z y c ie lk i ,  j iu w e r n .Ł b o « y ,  
c u d z o z ie m k i, p fś tu fą c y c n  w 'r ó ż n y c h  
b ra n ż a c h  i u s łu g ę  dom ow ą. 1990

SKŁAD BRONI 2014

Warszaw- Spółki Myśliwskiej
W a rs z a w a , K -ólew r.fca 17

w y s y ła  s w o je  cenniki bezpłatnie. - ' "  
grimny wybór doskonałej b^oni. Ce­
ny najniższe. Jedyna w ć * ’ :in pań 
stwie reprszentacya szw edzkie j  f a ­
bryk- Husgvarna, Jwyrabiającej tanie l 
dubeltówki z doskonałym sirzałein.

P o tr z e b n y  pomocnik, buchaltera 
z gruntow ną znajom ością buchalte- 
ryi rolnej, lać pismem poi i ros. 
Zglaszai  osobiście. K t o  w , Intel 
N e w s k i  Nc 22, ró g  K reszcz .  i Fuurl.

3264

Po tr z e b n a  dc biura panna polka,
umiejąca czytać  i pisać po n ie ­

miecku, oferty uprasza  się a d rts o  
w ać: skrzyn ka  poczt. 244. 3231

Do K o n k u r s u
w  kijów, politech przygot. i w  bieź 
roku doświad. p edago g inż -technol

W. Skwarczyński
Z  rosyisk. sp ecya l.  filol. Początek 
w y k ła d  25 c  :er p rz y  N azaryew skic j .  
Ż y la ń sk a  142, rt w  domu 31/?— 5,

zakładu o g r o d n icz e g o  „ I g n a ty e z e "  
poszukuje posady. S p e cy a ln o ś ć  za ­
kładanie i prow adzen ie  s zk ó łek  han 
d lo w ye h , d r z e w  o w o c o w y ć L ,  p a r ­
k o w y c h  i róz. P r a k ty k f  krajow a i 
zagraniczna S z c z e g ó ło w e  eferty . 
W a rs z a w a ,  Z ło ta  33 m. 4, Gąssowski.

3'74

Ktoby chciał przyjąć
s ie r o tę ,  n h ło p o zy k a  3 lutni- -
g o , k a to lik a , m oże się  zwrócić:  
K ijów, ul, P ro re zn a  15, akuszerka 
E a r a b a a i .  3191

2606

P o s a d y
poszukują zdolni, pra co w ic i  z do- 
brem i św iadectw am i: pomocnik b u ­
chaltera, łow czy , nadleśny, kasyer, 
zarządzający  domami i m  hotelem 
o raz  plenipotenta do majątku. K i­
jó w , W ie lk a  W ło d zim ierska  Nr 19 
in. 10. K a rp o w icz o w i.  3266

O sob a Litel. poszuk. miej d o p o ć z .  
dzieci, pos. siv. z 4 kl. dob, reaom  
O ferty  U r le  kol. W ą rs z .  Pet. j*  159. 
W ł.  Mech. Z ofia  G ebhardt. 3171

O d e s a
p r c i i U i D u r a i y  n a

„itlztenr*ik Kijowski4*
p r z y j m u j e

K t i c g a P h i R  i  C i r t a l u i #

A. Zwierowioza
J *k at*r< w tn ak « |«  I f> 3:0

R e d a k tu *  o d p o w ta d z la in y  S t a u l f ł a f i  Z i o l i ń s k l . DruKarnis Polska w Kijowie, ulica Kresiczatyk ł4 38, Wydswc* A ntoni Z iG tańskii


